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Z Wielkopolski.
Posnntk 4. stycznia.

(Zamach ludowców ua równouprawnienie duchowień­
stwa w Wielkopolsce.)

Znanym to już faktem, iż w obec zjedno­
czonych, ściśle zorganizowanych stronnictw 
radykalnych w Wielkopolsce, żyw ioły zacho­
wawcze i umiarkowane nie stworzyły żadnej 
organizacyi, któraby przeciwdziałała ener- 
gioznej i wytrwałej, świadomej swego celu 
akcyi ludowców. Na arenie publicznej wystę­
pują ze strony zniesławionych „ugodowców 
na oohotflika Dziennik, Kury ar i Wielkopolanin 
oraz parę wybitniejszych osobistości (miano­
wicie na przedwyborczych zebraniach powia­
towych), ale poza tern nędzą ci, którzy do 
niedawna mifc’ i ster spraw' publioznyoh w rę­
ku, cicho w domu i przyglądają się i i i  i zn.e- 
chęceni, jak  im ludowcy wpływ na opinię 
publiczną odbierają.

A  tymczasem po pierwszej walnej bitwie, 
przegranej na polach wyborów do parla­
mentu i do sejmu, zbliża się drugie starcie na 
całej lin ii: wybory nowych delegatów, od któ­
rych zaleźli' jest w wielkiej m erze skład 
posłów do obu ciał prawodawczych po UDły- 
wi« obecnie rozpoczętej kadencyi.

Celem dan a swym szeregowcom lekcyi 
poglądowbj posortował Orędownik dotychcza­
sowych delegatów na „ugodow ych" i „lado 
w ych" i stwierdził na mocy tej klasyfib *cyi, 
iż ugodi iwny  dotąd mają jeszcze przewagę w 
delegatach, nieznaczną wprawdzie (wynoszącą 
1 —2 głosów), ale w każdym razie rze­
czywistą. To pogatunkowanie narobiło wiele 
złej krwi a pomiędzy innemi w ywołało ono 
oświadczenie ednego z dwóch księży, poli­
czonych do ludowców (ks, prob. Brauna z 
Dąbrówk i), w którem tenże zaprotestował prze­
ciw takiemu sortowaniu i wbijaniu Klina 
•tronnictwowego nawet pomiędzy duchówień 
stwo, twierdząc z trazem, ii jest „przede- 
wszyatkiem kapłanem, a ludowcem nie mnie.i 
i więcej, jak  tego wymaga jego  powołanie 
kapłańskie". Tymczrsem wybrano już w o- 
statnich tygoaniach w kilku miejscowościach 
księży na delegatów, znanych wprawdzie z 
pochodzenia swego z ludu i z ofiarnej a u- 
miejętnej swej działalności dla społeczeństwa, 
(pomiędzy nimi ks. prałata Wawrzyniaka, 
jatngng. gwiazhu roó łęk . zarobkowych rui T7. 
ki. Poznanakiigri Brusy zachodnie), ale ludzi, 
którzy pod sz«»ndai' dyktatorski Orędownika 
zapisać się nie myślą.

To przyspieszyło jak  Orędowmk na­
wiasem przed paru dniami sam przyzn ił — 
coup d’ eiat partyi ludowcowej względem du­
chowieństwa Hasłc padło widocznie za wspól- 
nem porozumieniem się obu odłamów, gdyż 
tak wszechpi Iski Goniec, jak  ludowcowy Orę­
downik prawie równocześnie z tą samą publi- 
kacyą wystąpiły

Goniec dal w ygowor wyborcom kępiń­
skim, iż „wybrali księdza, który jako osoba 
duohowna nie ma tej samodzielności, jakiej 
urząd delegata wymaga", dodając te znamien­
ne słowa: „W ybierając takich delegatów, ani 
na krok nie postąpimy naprzód. “

Orędownik zaś wystąpił z osobnym arty­
kułem, którego kwintesencyą było żądanie: 

W szystkie siły trzeba wytężyć, nawzajem 
puczać, ażeby tam, gdzie ludowcy mają 

przew agę, pod żadnym warunkiem nie 
a ć  księdza na delegata. “ Motywuje zaś 

Jwnik  to wezwanie względem na zale- 
c duchowieństwa od Watykanu, od Prus 

ąwzagem od siebie. Krok ten niesłychany 
a z w d ł słusznie K u ryer 'Poznański zamachem 

nr równouprawnienie obywatelskie ducho­
wieństwa — i tak go napiętnow ał:

„Ludow cy nie opuszczają nic ze swoich 
żądań, jak ie stawiają księżom jako obywt te- 
lom — Polakom, odmawiają im tylko praw 
im przynależnych i dotąd przez całe społe­
czeństwo uznanych. Ludowcy wymagają od 
księży, aby poświęcali swe zdolności, w pływ  
swój moralny i muteryalny, ewe mienie i ży­
cie dla dobra społeczeństwa, aby pracowali

nad podniesieniem jego  dobrobytu, oświaty i 
moralności aby działali w duchu narodowym 
we wszystkich stowarzyszeniach, aby wspie 
r»h swą wiedzą, pracą i majątkiem wszystkie 
instytucje polskie, uczyli dzieci języka o jczy ­
stego, występowali wszędzie bezwzględnie 
w jego  obronie, zachęcali wszystkich innych 
członków społeczeństwa a mianowicie lud 
aby brał udział w życiu politycznem a za 
najściślejsze wypełnianie tyci: ciężkich obo­
wiązków odmawiają ludowcy księżom praw, 
jakie na nawet konstytucya pruska przy­
znaje i jakie organizacye nasze wyborcze 
im dają, praw wyboru ich na delegatów 
swych powiatów, a w logicznej konsokwency; 
i na posłów ■.

Mimo wyciągnięcia tej jaskrawej konse 
kwencyTi z odezw Grońca i Orędownika, ani je  
dno, ani drugie pismo nie dezawuowało logiki 
wywodów Kuryeru, na dowód, iż inteneya ich 
trafnie została zrozumiana.

Z  tego zaś kroku ludowców wynika, jak 
dalece ich dążności i ich charakter nieprzy­
jazne i wrogie są sferom i instytucyom k o ­
ścielnym. Należy bowiem zważyć, iż ostra­
cyzm  ludowców dotyczy wszystkich księży, 
nawet stronników ludowców, a nietylko po 
dojrzanych o ugodowość kapłanów. Czyn ten 
podpada tern więcej, iż duchowieństwo jest 
w VI ielkopolsce z intelśgencyi stanem najli­
czniejszym najofiarniejszym dla spraw publi­
cznych, a zarazem najpatryotyczniejszym  
Wiele instytucyj, jak  Towarzystwo pomocy 
naukowej im. Marcinkowskiego, Banki ludo­
we i Spółki, Kółka rolnicze i Czytelnie ludo 
we oraz większa część stowarzyszeń ludo 
wych stoi, przynajmniej do połowy siłą i po­
mocą duchowieństwa. Znaną zaś jest rzeczą, 
że księża wielkopolscy okrzyczani są w ca­
łych Prusiech i uważani przez rząd i władze 
jako najwięksi i najszkodliwsi wrogowie niem­
czyzny. W ielu zaś z nich sprzyja Gońcom i 
Orędownikom, na których zostali w domu w y­
chowani i których strawa i przyprawa ch 
gustowi najwięcej skutkiem tego odpowiada.

Dość więc ogólne zdziwienie ogarnęło 
nasze społeczeństwo wobec tego — zdaniem 
prawie wszystkich —  jeszcze przedwczesnego 
kroku. Być może, iż jest on tylko wynikiem 
samowoli i wszechwładztwa Orędownika. W 
każdym jednak razie nie przeszkodzi temu, 
iżby pownej części duchowieństwa, sprzyja­
jącej dotąd ludowcom, nie miały się wbrew 
woli Orędownii.a otworzyć oczy na właśtówe 
z a, miary partyi, sięgającej ooraz wyłączniej 
po ster spraw publiczny oh.

Tern więcej zadziwia jednak ta kampa­
nia ludowców przeciw duchowieństwu, iż w 
Kole polskiem dają się uczuty ać bardzo do 
tkliwie braki dawnych, wytrawnych parla- 
mentaryuszów, których świeże, z tryumfem 
wprowadzone siły, na żaden sposób zastąpić 
nie mogą.

Sytuacyę taką przewidywał niewątpliwie 
Orędownik, skoro wbrew inteneyom i przeko­
naniom swych adherentów starał się o prze­
prowadzenie przy ostatnich wyhorach kandy­
datury ks. prałata Jażdżewskiego, wiedząc, 
iż jego  młodzi i niedoświadczeni kandydaci 
nie dadzą sooie w parlamencie rady. Tymcza­
sem ks. prałat Jażdżewski najprzód choro­
wał a potem nie brał skutkiem tego uaziału 
w obradach Koła i tak Koło, pozbawione jego  
znajomości rutyny parlamentarnej, jego do­
świadczenia i jego  przewag? jaka się zawsze 
dotąd uozuć dawała, popełniło parę znanych, 
bardzo przykrych błędów, które je  u swoich 
i u obcych zdyfamowały.

Opowiadają sobie z ust do ust, iż p -ezes 
Koła, ks. Ferdynand Radziwiłł, nie może so­
bie dać rady z obecnym składem Koła a 
mianowic.e z trzema doń należąi ymi redakto­
rami pp. Brejskim, Kulerskim i Korfantym , 
iż zwoływał przed świętami kilkakrc: zebra­
nia, dawał nauki p. Korfantemu, który teź 
obiecywał poprawę i dotrzym ywał słowa aż 
do przyszłego razu. Reputacya naszej repre- 
zentacyi parlamentarnej ginie wobi c nieta 
ktownego postępowania niektórych posłów 
nowego autoramentu, inne stionnistwa nie 
tają się teraz np z lekceważeniem owych 20

wniosków Koła. n is odpowiednio nostawio 
nych i wadliwie sform ułowanych i n>e świad­
czących o pracy posłów, lecz o szukaniu 
efektów wobec w yborców  z ich strony, tak, 
iż nie dziwnemby b y ło  ustąpienie księcia z 
urzędu prezesa.

Że nowi ludzie, a mismowicte przywódz- 
cy  strunnictws ludow cow ego, czują i pojm ują 
tę. sytuacyę, je s t rzeczą wiadomą i głośną 
Obrazem ich jest zbbżeme się posła Skarzyń 
sKiego do byłego posła Ciesielskiego, które 
wedle kursujących p:> Poz.naniu wieści w tych 
dniach nastąpiło. P,^Skarżyński reprezentuje 
w parlamencie ten m ouręg, z którego do­
tąd wybieranym ByKp. Cegielski. B yć więo 
łatwe może, że p. SI arzyński czuł potrzebę 
dania pewnej satysfajroyi byłemu orzez lu­
dowców ciśniętemti posłowi, k tórego uby­
tek —- jak  mówią, — w Kole dobitnie uczuć 
się daje. Nie można £  tych 1 akrów wysnuwać 
żadnych konsekweneyj, nie wiadomo bowiem 
z drugiej strony, na jak  długo p. Cegielski, 
zrażony postępowaniem ludowców, zamierza 
zdała się trzvmać od areny politycznej Może 
jednak niezadługo no ,va się otworzy dlań 
perspektywa w okręgu rawicko-gostyńskim. 
którego poseł p. Józef Mycielski nieuleczalną 
złożony jest chorobą

Oto obraz* k z politycznej sytuacyi na 
sz >j świątecznej. Ludów.

się. Chcemy się wyzwolić z pod preponderencyi 
obcego przemysłu i handlu, Tymczasem ten urząd 
zmusza nas do płacenia danin państwowych ponad 
wymogi ustawy i ponad możność niszą. Ołowiem 
zaciężył na całem naszem gospodarstwie krajowem 
i tamuje wszelki jego rozwój. Przygniata nas. A ma 
rękę tak twardą, że jednostka, tern mniej jednostka 
nic zasobna i z warstw niższych, podołać mu nie 
może. Więc nareszcie łącżymy się dc obrony prze­
ciwko niemu.

I — poza granicami naszego kraju niktby 
w to nie uwierzył — to nowe towarzystwo prawnej 
ochrony podatników jest w naszym kraju towarzystwem 
dziś najbardziej potrzebnym.

Lw ów  8. stycznia.
W  przeprowadzonej ne ostatniej sesyi sejmo­

wej dyskusyi nad szkołami średniemi wskazywano 
na szerzącą się w gimnazyach ruskich agitacyę ra­
dykalna i przestrzegano przed niebezpieczeństwami 
stąd płynącemi. Reprezentant rady szkolnej krajo­
wej złożył wówczas zapewnienie, że agitaoyi tej po­
łożoną będzie tama

I rzeczywiście rada sakolna krajowa energi­
cznie zajęła się tą sprawą i wydała zarządzenia, o 
których mieliśmy sposobność donosić. Nie ograniczy­
ła się jednak do samach zakazów, ale szukała źró- 
<|ła złego, bo, jak wszelk a złe i radykalna ag'tacya 
wśród młodzieży szkolne, tylko wówczas może być 
wyplenioną, jeżeli odcięli będą źródła, z których się 
sączyła. Same zakazy by rby tj lko półśrodkami.

Otóż stwierdzono, ^  agitacya radykalna są­
czyła się do gimnazjów ruskich nie tylko z poza 
murów szkolnych, ale i od niektóry oh ruskich nau­
czycieli, którzy zapominając o celach szkoły, zamie­
niali ją w siedlisko propagandy radykalnej i wszcze­
piali radykalizm w umysły młodzieży. Przeciw tym 
nauczycielom rada szkolna zupełnie słusznie wystą­
piła z całą surowością. Dwóch: gr. kat katechetę w 
w gimnazjum bmdzkiem, ks. Iwana Turkiewicza, i 
nauczyciela gimnazyiim tarnopolskiego, dr. Grzegorza 
Wełyczkę usunęła z posad.

Lw ów  8. siyoznia
We wczorajszym numerze donosiliśmy o za­

wiązaniu się we Lwowie towarzystwa prawnej ochro­
ny podatników.

Samo założenie takiego towarzystwa najdo­
sadniej charakteryzuje nasze stosunki. Z pewnością 
w żadn iunem państwie na całej kuli ziemskiej 
nie byłoby ono możliwe i nikomu nie przyszłoby 
nawet na myśl, podobne towarzystwo zawiązywać. 
Gdzieindziej zszeregov. ują się ludzie, aby łącznemi 
siłami pracować nad zbieraniem zasobów materyal- 
nych czy moralnych, nad postępem i rozwojem. My 
zszeregowywaó się musimy dla obrony. Przeciw komu ? 
Przeciw jednemu nrzedowi. A przecież my nie 
jesteśmy rewolucyjnie usposobieni, ani nawet nie 
jesteśmy nielojalnymi. Przeciwnie, jesteśmy prowincyą 
naibardziej stautserhiltende. Szanujemy ustawy 
i jesteśmy im powolni. Oddąjemy państwu, co się 
państwu należy. Poza tem chcemy żyć i rozwijać

Sprawy zagraniczne.
JFraneya a zatarg W M h o d n i o >  

azyatyekl.
Nuzmierne są perspektywy, jakie otwie- 

rt ewentualna w ojn» jupońsko-rosyjska, nie­
tylko co do Azy i wschodniej, ale oraz co do 
Europy, co do stosunków całego świata cyw i­
lizowanego, perspektywy polityczne, terytory al- 
ne, ckonomiozne, wreszcie i to nie w ostatnim 
rzędzie rasowe. Handel zatrwożony, nietylko 
japoński, ale też ogołem europejski. D robry 
ina w nim ucząstuk A u s fy a , a jednak rzecz 
to nie mała, jeże.i w yw óz austryacki do Ja­
ponii, kuóry w roku 1896 tylko 40.003 yenów 
wynosił (yen, obecnie przeszło trzy korony 
czasami miewał wartość pięciu niemal ko­
ron), poaniósł się w następnych latach n t 
tyle, że w roku 1901 ju ż  1.5! 1.000 yenów 
wynosił, a nie są tu jeszcze wliczono towary 
austryackie, które przez Hamburg i Bremę a , 
Japonii odeszły. Import japoński w Austryi 
liczą na p >ł miliona yenów rocznie.

Z  niemałą tędy obawą politycy wszyst­
kich stolic europejskich pogiądają obecnie ku 
dal .Hemu Wschodowi, a z największą może 
politycy franc uscy. W  razie w ojny japońsko- 
rosyjskiej bowiem Francy a nic uzys kac, prze­
ciwnie bardzo wiele utracić może. Wszakże 
zanosi się na to, że skoro tam się odezwą ar­
maty, nastąpi casus foederis, tj Francya bę­
dzie musiała stanąć po stronie Łosyi, jak A n ­
glia po stronie Japonii. W takim zaś wypad­
ku musiałaby Franoya zbiojnie wystąpić 
przeciw Anglii, z którą dopiero co konwencyę 
rozjem czą z? werła i niezmiernie sjp cieszyła 
niebywałą nigdy serdeczną komitywą z A n­
glią, jako wyzwoleniem z pęt caratu

Ta jednak okolioznośc nie tyle trwoży 
Franouzow; daiewo ważniejszem jest pytanie, 
co się stanie z rndo-chińskiem państwem 
francuzkiem w razie, gdyby  namiętności rasy 
żółtej wzburzone został", wojną współple- 
miennyoL Japończyków z „barbarzyńcLmi za­
chodnimi". Nawet w tych czasopismach, któ- 
re ciągi€ ohełpiły się urokiem Francuzów u 
ludów żółtych i czarnych, i jak  tc ludy pod 
bite lubią Francuzów, występują z alarmami
0 n^sforność Annamitów, TonkińczyKÓw itd.,
1 jak  to przy lada sposobności stłumiony tyl 
ko chwilowo wstręt ich do władztwa francuz- 
hiego wybucha. Dlatego prasa paryski, raz 
wraz nalega o rozległe środki zapob egaw ize

pokiywKą może bez zwracania uwagi coraz 
większe gromadzić siły lądowe i morskie w 
Indo-Chinach. Albowiem w razie wybuchu 
starcia na północy, musi Francya na połu­
dniu ogromnej Azyi, czy  to w Syamie, czy 
jeszcze lepiej, w Chin ch południowych w y­
szukać sobie odpowiedni zastaw na rokowi 
nis po ewentualnej wojnie, jak to ' Jaśnie 
czynią obecnie A nglicy  w Tybecie.

W szelako n ij lepiej woleliby Francuzi, 
gdyby te wszystkie ewentualności stałT. się 
niemożliwemi, gdyż w razie w ojny japońsko- 
rosyjskiej, w ktćrąby Anglia i Stany Zjedn. 
wmieszane być mogły, pozycya Francyi sta­
łaby się wieloe przykrą i niebezpieczną. Spo­
dziewają się przeto i w Paryżu jeszcze ciągle 
i naoiskają też, naturalnie bardzo delikatnie 
na Rosyę, aby się co do K orei z Japonią 
porozumiała, nie narażając stanowiska swego 
w Mandżuryi i w Azyi w ogólności. Interes 
całej Europy wymaga tego, aby nie obudzić 
namiętności rasy żółtej przeciw białej dlatego 
Rosy a powinna z największą bronić oględno­
ścią swoich pretensyj i praw nabytych, 
które Francuzi naturalnie za nietykalne u- 
ważają.

w swych ogrom nych terytoryauh. którydi mie 
szkancy na pierwszą wiadomość o jakiem  
wie'kiem zwyoięztwui japońsko-ohińskim po­
wstać są gotowi.

Obawiają się - j  Paryżu, że Syem czycy, 
posiłunwani przez Japończyków i pod ich do- 
wó iztwem , wtargną do indo-chińskich posia­
dłości francuzkich. Jakoż rząd francuzki nie

ftrzeocza tej możliwości i od kilku tygodni 
lczne wyprawia posiłki do A zy i wschodniej, 

a to, jafe powiada, dla obrony sąsiadujących 
z Syamem stron kolonii indo-chińskiej.

Z  innej znowu stronyJ zapewniają, że 
Francya byłaby mogła już dawno porozu­
mieć się z Syamem, gdyby je j właśnie nie 
zależało na ciągłym sporze, pod którego

Pogodzenie Japonii 2 Bosy^T
Powszechną uwagę zwracają w Petit 

Parisien  ogłoszone w yw ody pewnego dyplo­
maty francuskiego, który dopiero co powrócił 
z Japonii. Zdaniem jego, zanosi się na wielką 
zmianę w położeniu. Konflikt wielki zamieni 
się w sprawę lokalną. Japonia zaniecha sporu 
i całą czynność swoją zwróci ku Korei, 
w czem je j R osy a przeszkadzać nie będzie. 
Juścić carat nie pozwoli, aby mikado cały' 
półwysep zagarnął, bo uszczupliłoby to wpływ 
jego nad Cichym oceanem, ale nieby nie 
mówił, gdyby rząd Japoński poprzestał na 
wysłaniu pewnych sił dla przywrócenia po­
rządku i obsadzenia niektórych miejscowości. 
Koreańozycy bowiem ubijają każdego Ja- 

ończyka, który się samotnie kręci po 
raju.

Rzeczą niemal absolutnie pewną jest — 
powiada dyplomatb francuzki — że z Peters­
burga nie udaremL.onoby dywersyi japoń ­
skiej w Korei, panuje tam bowiem anarohia 
najzupełniejsza, król drży w swoim pałaou, 
a ministrowie są każdej chwili gotowi do 
uoieczki, nadarza się tedy rządowi japoń 
skiemu wyborna sposobność do in icja tyw y, 
aby ugłaskać wojown: cze usposob.enie h du 
japońskiego. Zapewne więc Japonia wysadzi 
w Korei jakie dwie dywizye i będzie to 
chwała tanio zdobyta, ale rządowi i sztanda­
rowi japońskiemu użyczy blanku w oczuch 
ludu. Tymczasem Ind zapomni o „w  ilkim " 
sporze z Rosyą, która go też do ostateczno­
ści doprowadzać nie myśli.

„Oto będzie — kończy dyplomata fran­
cuzki — c y  wersy a. a raczej powiedzmy, kla­
pa bezpieczeństwa. Bądź pan pewnym, że 
wszystkie mocarstwa unosić się będą z la 
dości, jeżeli się gabinet tego wybiegu chwyci, 
a chwytały się go podobnie ju ż  inne rządy".

Półurzędowo zapewniają Rosyanie, że 
gabinet petersburski wcaleby nie uważał za 
casus belli, gdyby wojska japońskie, w liczbie 
stosunkowo niewielkiej, wylądowały w Korei 
i stolicę Soeul zajęły. Byłoby to ugram cze 
niem sporu na obszar szczupły, nie wart 
wielkiej w ojny —  powiadają politycy 
i nie jedna też zagrażtjąca światu, całemu 
burza w podobny sposób się rozeszła. W sze­
lako Rosya pcha coraz nowe siły ku Korei, 
a z drugiej strony, jak  słychać, Ameryka 
wysłała stu żołnierzy przez port Chemulpo 
do Soeul, a to dla obrony interesów obyw a­
teli rwoicb.
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Romuald Theodi irowicz.

J łb d e r y c i .
Obrazki z życia prowincyi.

* (Ci%g daiszy.)

Kto tylko ze znajomyoh otworzył drzwi, 
czy ch"iał czy nie chciał, zostawał gościem 
Nadziańskitgo, a ten kolejno całując i ści- 
spąjąc jednego po drugim, wołał rozpromie­
niony:

— Piioie, jak  mnie kochacie -  zdrowie 
prezesa1

W iw aty i dowcipy krzyżowały się w po­
wietrzu, b W kieliszki i tłuczono flaszki c zie­
mię, slowejn1. bawiono się szeroko w najlepszej 
zgodzie

Raz tylko jeden Uancio z Makowiczen? za­
kłócili ogf bią radość, przemawiając się na nowo 
o swoje studyp , ale Bi ber, wziąwszy obu za 
kark i ciągnąc ku sobie, kazał się przeprosić 
na poczekfjniu, poczem zabawa niczem nie- 
zamącona popłynęta dalej wartko wśród scru- 
g . rozlanego szampana, Piętrzących się próż­
nych flaszek i , kupy stłuczonego szkła.

W  chwili, gdy wraz z Puszalskim i Węż- 
kowsLim Uitcpostrzeżeni przez Nadziańskiego, 
wymykał: śmy się po angielsku ze pali, Man- 
cio z Nadziemskim pili bruaerschaft, Ferazio

z Ms kowiczem mienial: w znak przyjaźni
czapki i krawaty, okazując przytem gotowość 
do zrm iany i dolnych części u t rań, zaś Biber, 
wyszedłszy na trotoar przed sklepem, miał 
mowę do stojąoyeh tam żebraków, przekony- 
wując ich, że cło od szampana powinno być 
zniesione i że pomimo, że czasem deszcz pa­
da, życie ina wiele, bardzo wiele uroku,

VIII.
IV resursie.

Kasyno jłatrzębkowskie, zwane resursą, 
wyglądało z zewnątrz i wewnątrz bardzo przy­
zwoicie

Miało bowiem i czytelnię z kilku gaze­
tami, bflard ze suknem w kilku miejscach 
pozszywanem, fortepian na raty w połowie 
niezapłacony, bibliotekę z odwiecznemi książ­
kami, dwie szaohownice i bardzo wiele stoli­
ków 60 kart.

Życie towarzyskie w kasynie jastrzęb- 
kowskiem obracało się niestety, jak we wszy­
stkich klubach wielkomiejskich : kasynach 
małomiasteczkowych, około zielonego sto­
lika.

I tu. jak  wszędzie na świecie, gra była 
dla jednych przyjemnością, dla drugich zabi­
ciem czasu, dla trzecich sportem, dla innych 
nąmiętnością a wreszcie dla inDych kwestyą 
bytu.
, I  Lu, jak  wszędzie, ci, co mogli pozwobć 
soLie na grę droższą, grali whista punkt po 
szelągu, a ci, którym dochody ledwo wystar­

czały na życie, uprawiali grę hazardowną i to 
dosyć stosunkowo wysoką.

Dysharmonia ta w stosunkach finanso­
wych giełdy kasynowej jastrzębkowskiej stwa­
rzała też nieprzyjem ne konflikty i prowadziła 
wiele lekkomyślnych osobników do zadłuża­
nia się w  kieszeniach żydowskich powyżej 
uszu

Z  tejże samej racyt niejedna żona mniej 
szego urzędnika musiała biedaczka ze łzami 
w oczach cerować jedyną sukienkę a to tyl 
ko dlatego, że je j małżonków’ przypadały w 
udziaie cztery króle właśnie w takiej chwili, 
gdy przeciwnik jego miał cztery asy.

I to właśnie szczęście tamtego było je ­
go nieszczęściem a nadzieja, że szczęście tam­
tego będzie kiedyś jeg o  udziałem, było nie­
szczęściem jego  żony i jego  całej rodziny.

Jeden z angielskich znanych pisarzy 
wyraził zapatrywanie, że gracz nałogowy, 
wygrywająoy lub przegrywający grubsze su­
my, nte powinien się cieszyć i nie cieszy się 
szaourkiem swego otoczenia, z wyjątkiem 
chyba takioh jak on szulerów.

W Jastrzębkowie opinia pod tym wzglę­
dem była względniejszą i mniej drażliwą; roz­
chodziło się tylko o to, by różnice wygranej | 
i przegranej były  pokryte harówką

Oprócz graczy posiadało kasyno ja  ! 
strzębkowskie także swoich stałych, nieodzow­
nych w każdym klubie kibiców.

Kibice ci byli, jak  dzieje się to i w in­
nych Jasurzębkowach, dla wszystkich graczy

utrapieniem a dla przesądnych nawet nie­
szczęściem.

Było w tem trochę prawdy i nieprawdy, 
gdyz nawet najmniejsze dziecko w Jastrzęb­
kowie wiedziało o tem, że dyrektor Kaczkie- 
wicz miał „żabę" w kieszeni i jak  usiadł 
przy kim, ten musu ł zegrać się do nitki, tak 
znów nadgeometra Pooiągalski przynosił szczę­
ście nadzwyozajne a totusy, szlemy i kun- 
sztyki sypały się przy nim, jak  z rogi obfi­
tości. Z  powodu tego był przez graczy bar­
dzo pożądanym k'bicem, cieszył się w mie­
ście całem ogólnem poważaniem a przy naj­
bliższych wyborach do rady miejskiej by ł 
przez ogół desygnowany na radnego.

A  że w warunkach takich każdy z m iej­
scowej intebgencyi i bb.iszych okolicznych 
obywateli uważał sobie za punkt honoru na­
leżenie do jedynego siedliska ruchu towarzy 
skieg„, przeto i ja zapisałem się w poczet 
członków i w dzień wyDorow nowego pre­
zesa i wydziału udałem się do lokalu kasy­
nowego, aby przypatrzeć się z blizkt aLori 
w yborczej.

Niestety spóźniłem się, gdyż prezes, 
wiceprezes, inni aostojnioy i oały wydział 
zostali ju ż  wybrani bez mego współudziału.

Prezs sem naturalnie wybrano Fuszal 
sk  ego, wiceprezesem Wężkowskiego.

Podarte zielone i czerwone wartki, roz­
rzucone po podłodze w gorączkowym nieła­
dzie, świadczyły o namiętnej walce w ybor­
czej, a garstka wiernych zwolenników kontr­
kandydata Krętasiewiozt odgrażała się zło­

wieszczym pomrukiem i naradzała po kątach 
nad założyć się mającym protestem.

W  czytelni znów politykowano na te­
mat przesilenia namiestnikowskiego. Każdy 
z debatujących miał swego kandydata i iwo- 
ją personan1 grałam, którą przeznaczał u d  to 
wysokie stanowisko. Robiono więc po kolei 
j  dnego po drugim trzydziestu namiestników, 
a zarządca pocztow y, zagorzały zwolennik 
Pu8i.a'sKiego, twierdził z całem przekonaniem, 
że gdyby był eeserzem, toby bez namysłu 
zrobił gubernatorem nikogo unego tylko Pu- 
szalskiego

Zakrzyczano go ze śmiechem, ale nie 
dujący s*ę zwalczyć zarządca trwał p-zy  
swoim kandydacie, powtarzając uporczyw ie:

— A ja  wam mówię, żc Puszalski byłby 
naj lepszym.'

Ze sali bilardowej tymczasem dochodziła 
wrzawa i wesołe ok rzy k i; grano w kręgielki 
i co chwila ktoś w oła ł: czterdzieści dobrych, 
górą nasza, zgubił się ns sto, kwarta na bu-

nuchlaufer, dubla 
- >Pe “ -

Przy stolikach karcianych było o wiele 
zaciszniej, Stanąłem opodal od stolika, przy 
Ltóryn. grali preferansa poborca, komisarz 

j Miodkiewicz, W ężkowski i aptekarz.
Ponieważ sposób grania i tok rozmowy 

zainteresowały mnie, zanotowałem je  sobie 
i żywo w parnie ii
i (C. d. u.)

zera, kraj pan przez pysk, 
i pięćdziesiąt jak  uszy i  na

Z powodu korzystnego zakupna jećwabii —  oraz nowości 
P I P '  na karnawał —  poleca takowe po bardzo niskich cenach zyn Schayerów.
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Mowa narodów,
Historya narodów odzwierciedla się w po­

dziale ich mów Niegdyś ty ł język  hiszpań­
ski pierwszorzędnym comiędzy narodami, gdyż 
był używany w państwie, w którem słońce 
nigdy nie zachodziło, tj. w Europie i Ame­
ryce. Po nim zawładnął język  francuski pa­
nowanie nad światem, a obok niego i angiel­
ski; są to języki, którymi posługują się dziś 
wykształceni wszystkich krajów.

Liczba mów n i całej kuli ziemskiej w y­
nosi około tysiąca, z tych atoli tylko 63 
przypada na Europę. Poniżej podajem y ta 
wykaz rozmaitych języków , jakimi się ludzie 
w kraju i w świecie posługują. I  tak, mó­
wi po:

1. chińsku 380 mil. ludzi.
2. angielsku 95 mil. ludzi; i to w W iel­

kiej Brytanii i koloniach 43 milionów, w Ame­
ryce 45 mil., w A fryce 4 mil., w Australii 3
miliony.

3. niemiecku 68 milionów ludzi; w R ze  
szy niemieckiej 46 mil., w Ameryce 8 76 mil., 
w Austryi 8*5 mil., w Szwajcaryi 25  mil., 
w Rosyi 1*5 mil., w Siedmiogrodzie (należy 
do Austryi) .2i 5 tys. ludzi, we Francyi 90.000, 
w Belgii 40.000, w Rumunii 40.000, w Holan - 
dyi 30.000, we Włoszech 8.('00, w Hiszpanii 
2.500 ludzi

4. rosyjsku 86 mil. ludzi, rusinów 6 mil. 
ludzi.

5. francusku 50 mil. ludzi, we Francyi 39 
mil., w Belgii. 2 , mil., w A lzacyi i Lota­
ryngii 17,000, w Szwajcaryi 635 000 w A m e­
ryce Północ nej 13' ',000 w Luksemburgu 200,000 
w Algierze i posiadłościach 6 mil. milionów 
ludzi.

6 japońsku 47 mil. ludzi.
7. hiszpańsku 46 mil. ludzi, w Hiszpanii 

i Portugalii 20 mil., w Meksyku (Ameryka 
Półn.) 10 mil., w Am eryce Połud. 16 mil., 
ludzi.

8. malajsku 34 mil. ludzi, (na wscho- 
dnio-azyatyekich wyspach, na wyspach au- 
stralskich, w części także na wyspie Mada­
gaskar).

9 włosku 34 mil ludzi, we W łoszech 
31 mil., w Austryi 675,000 ludzi, w Szwajca­
ryi 156,000 ludzi.

10 . turecku (tatarsku) 20 mil. ludzi, w 
Europie 5 4  mil.

11. portugalsku 20 mil. ludzi, w Brazylii 
12 mil,, w Portugalii 6 mil., w koloniach dwa 
mil. ludzi.

! 2. polsku 20 mil. ludzi, w Rosyi 10 
mil . w austryi 4 5 mil. w Niemczech 3 5 
mil., w Ameryce 2 mil. ludzi.

13. keltycku 10 mil. po bretońsku (w 
Bretonii) 12  mil., góinoszkocku 2 3 mil., 
iryjsku (w Irlandyi i Am eryce Półn.) 5.2 mil., 
Maux na wyspie Man 60,000 ludzi.

14. neisku 10 mil. ludzi.
15. węgiersku 9 mil. ludzi, w W ęgrzech 

7*5 mil., w Rumunii 50.000, w Ameryce 
76.000 ludzi.

16. holendersku (flamandzku) 9 mil. lu­
dzi, w Holandyi 5 5 mil., w Belgii 2 75 mil., 
Boerowie i Holendrzy na 270.000 ludzi.

*7. M owy Indyan w Ameryce Północn 
(z 42*2 narzeczami) 8 75 mil. ludzi.

18. po runuńsku (wołoskux 8'75 mil. lu­
dzi, w Rumunii 5.5 mil., w Austro-W ęgrzech 
250.000. w Rosyi 85.000.

19. czeska (morawsku, słowacku) 8'5 
mil. ludzi, w Austryi 5'75 mil., w W ęgrzech 
(Słowacy) 3*25 milion., w Niemczech 90.000 
ludzi.

20. serbsko-kroacku 7‘5 mil. ludzi.
21. koreańsku 5*5 mil. ludzi.
22. szwedzku 5*5 mil. ludzi.
23. litewsko-łotysku 5 5 miliona ludzi. 

W tern Litwinów 3 mil. (z 122.000 w Niem­
czech), Liwończyków (Kurlandczyków) 1 mil. 
50 tysięcy, Estończyków 75.000.

24. bułgarsku 3'5 mil. ludzi.
25. grecku 4 mil. ludzi,
2<i. duńsku 2 75 mil. ludzi.
W L  nii 2*5 mil., w Islandyi 70.000, 

w Niemczech 20 000 ludzi.
27. arabsku 3*5 mil. ludzi
28. koptyjsku 3-5 mil ludzi.
29. alb ńsku 2 5 mil. ludzi.
(Językiem tym mówią w Grecyi, Buł-

garyi. W łoszech, Turcyi i Czarnogórze).
30. fińsku 2 5 mil. ludzi,
31. norwesku 2*25 mil. ludzi.
32. ormiańsku 2 25 mil. ludzi.

na półwyspie Bałkańskim pół mil., w Rosyi 
poł mil., w Turcyi Azyatyckiej 1  milion, w 
Persyi luO.OOO ludzi.

33. mongolsku 2 mil. ludzi.
34 . językiem  syngalezów 2 mil. ludzi.
35. słoweńsku 4*5 mil. ludzi.

(jeżykiem  tym mówią w ,Koryntyi, Krainie, 
Styryi. Istryi i Dalinacyi).

36) jęz j kiem basków 1*25 mil. ludzi (na 
półwyspie Pirenejskim).

Pokazuje się zatem, że język  polski zaj­
muje niepoślednie stanowisko w wielkiej ro ­
dzinie cywilizowanych narodów. Języka pol­
ak i ego używa 10  ra?y więcej ludzi niżeli duń­
skiego. a jednak Dania stanowi państwo bar­
dzo kulturalne i pięknie się rozwijające. N ie­
daleko odbiegliśmy od W łochów, a równi 
jesteśmy hiszpanom w Europie. W  rzędzie 
Słowian stoimy na drugiem miejscu, a gdyby 
uwzględnić sferę oddziaływania języka pol­
skiego na Litwinów, otrzymalibyśmy poważ­
niejszą cyfrę.

S C ro n ik * ,
Lteótc, dnia 8. stycznia 1903.

l ia le u d a n y k .
W  - ibotę 9 stycznia Mareyanny Panny. —  Gr. kat. 

tefaini V u tz. —  Kai. bIow. W ładim ira.
Wschód słońca 7 5S. zaehód 449.

niedziel; 10 scyeznia Pawła. —  Gr. kat 2000 j 
Mucz — Kai słuw. Dobrosława.*

Wschód słońca 755, za h. 4"l0.
W poniedziałek 11. styozuia Higiniusza. — Gr. kat.

S. 8. ład. i.al. 8 ow. Krzesimira.
Łłońca 7-Ę4, za*.lód 4*22

—- P- lamiestnik, Andrzej hi. Potocki wy-
jiv(i/;i 11 it.> ■ ■ aa kilku d.u ze Lwowa, wskutek czego i
w 1 !/.vr-złyni tygodniu u będzie udzielał auclyensyj. j

—  Z uniwersytet Jagiellońskiego. Minister [ 
uświń . .,tv. ierdół u eh walę kolegium profesorskiego, j 
dopusz- tują dr. Józefa Kaczmarczyka do wykładów 
na wydzi-l- -■ logicznym uniwersytetu jagieliońslre- 
g; jak p> v-watuogo docenta dla introdukcyi do stu- 
dymii b.tdijaes-- Noc, ■ gn T»staluentu. j

v  0 4 1  .n s
Z karnawału. Bal akademicki na dochód 

tow Br; tm j ppHiócy slin-hacaów wszechnicy lwow­
skiej odbędzie sio bitego w salach Filharmoniii.

Dr.i1  23. sty ni - d sędzi - się bal urządzony i
»•?. akr-ł koin tow. S.

’ > ■ /„p.miada si- najś wierniej. dniem

dzisiejszym rozpoczyna się już sprzedaż miejsc w 
amfiteatrze „Filharmonii14 na tegoroczny bal prasy 
(10. lutego). Bilety nabywać można u członka ko­
mitetu, p Aleksandra Milskiego, ul. Akademicka 1. 10. 
w godzinach cd 3 - 6  popołudniu. Ceny miejsc są 
następujące: loże parterowe po 40 kor., mezaninowe 
po 50 kor., loże I. piętra po 24 kor., II. piętra po 
12 kor., krzesła balkonowe po 5 kor., krzesła II. pię­
tra po 2 kor. Przypominamy, że z zakupnem bile­
tów trzeba się pospieszyć, już obecnie bowiem jest 
mnóstwo zgłoszeń i niezawodnie tak samo, jak w 
przeszłym roku, kasa ta zostanie zamknięta już na 
dłuższy czas przed balem a spóźnieni odejdą z pró- 
żnemi rękami i nieuzasadnionym żalem do komitetu, 
rozporządzającego tylko pewną, ściśle ograniczoną 
liczbą miejsc.

=  Po strajk* piekarzy. Pomimo podpisania 
umowy wielu majstrów nie chciało jej dotrzymać i 
t*dy wczoraj czeladnicy zgłosili się do pracy, trzech 
majstrów katolickich i prawie wszyscy żydowscy nie 
przyjęli ich do roboty. Pomiędzy robotnikami po­
wstało wielkie rozgoryczenie i dopiero za interwencyą 
inspektora przemysłowego 1 radcy dr. Fiszern, któ­
rzy zwołali zgromadzeuie majstrów, przyszło do po­
nownej umowy, ale tylko prowizorycznej, obowiązu­
jącej czternaście dni. W międzyczasie zaś delegaci 
majstiów i robotników ułożyć mają nowe warunki.

W ostatnie| chwili dowiadujemy się, że po­
mimo dwukrotnie zawartej ugody, trzej majstrowie 
nie przyjęli dziś zgłaszających się do pracy robotni­
ków i pracę w swych piekarniach zastanowili. Są to 
piekarze: Tabaczyński, Mesuse i Czyżek: zachodzi
więc obawa, że strajk ponownie może wybuchnąć.

Sprawa strajku czeladzi piekarskiej zwróciła 
znowu uwagę na piekarnie lwowskie, urządzone — 
co jest publiczną tajemnicą — najniehygieuiczniej i 
najbrndu ej. Pan W . S. pisze z tego powodu: Są
piekarnie, a takich jest olbrzymia większość, które 
nie posiadają kąta dla robotników na chwilowy wy­
poczynek, piekarnie, w których robotnicy spią na 
dzieżach, na workach z mąką, wycierają się worka­
mi; takie przedsiębiorstwa nie mają racyi bytu. Takie 
piekarnie, to źródła chorób zakaźnych. One przy­
czyniają się nie tyiko do zwyrodnienia klasy robo­
tniczej przez niweczenie zdrowia swych robotników i 
ich potomstwa, dziedzicznie cherlawego, ale przeno­
szą w lułkach chorobotwórcze mikroby, tak podatny 
grunt znajdujące w nadmiernie wyniszczonych orga­
nizmach robotników, do organizmów ludzi innych 
sfer. Pot, pasożyty — ot< ingredyeneye, w które 
nie może nie obfitować pieczywo z feco rodzaju pie­
karń, zatrudniających swych robotników po 20 go 
dzin na dobę: od 11. 12. przedpołudniem do 6. i 7. 
rano. Piekarnie takie, to objaw nadużycia, ale nie ze 
strony przedsiębiorców tyiko. To objaw nadużycia 
władz, nieuwzględniających ani ustawy przemysłowej, 
ani przepisów sanitarnych.

— Powszechne w ykła d y uniwersyteckie. W
sobotę, dnia 9. bm. prof. B. Kąsińowski: Komedya 
polska w drugiej połowie XVIII. w. Szkoła realna. 
Kamienna 2. Pocz. o g. 6.

— Epilog lwowskiej „Unio catholica4- Trybu­
nał kasacyjny odrzucił zażalenie nieważności byłego 
generalnego reprezentanta filii Tow. asekuracyjnego 
„Unio catb"lica“ we Lwowie, Feliksa Thumena, któ­
ry w drugiej instancyj został skazany na 5 miesię­
cy ciężkiego więzienia.

— (g) Ogień strych o w y wybuchł dziś rano 
w realności A. Sehwi.rzwalda pizy ul. Podzamcze 
1 15. Zawezwana straż ogniowa po wybiciu sufitów 
ogień ugasiła. Dom Ln zbudowany jest w dziw.iy 
sposób. Prowadzi doń jedno tylko wejście, do sieni, 
z której znowu kryty ganek prowadzi do obszernych 
oficyn zamieszkałych przez kilkanaście partyj. W do­
mu są tylko jedne schody i jedno wyjście. W razie 
paniki między lokatorami, niktby z tego domu z ży­
ciem nie uszedł.

=  (g) Porządki we Lw owie. W  doniesieniach 
policyjnych znajdujemy relacyę jednego z ajentów, do­
noszącą o niechlujstwie pauującem w „restauracyi4 
Arona Janczera przy ulicy Bóżniczej 6. We wszyst 
kich lwowskich szynkach panują brudy, jakichby 
nigdzie nie śeieipiano, ale skoro szynkiem Janczera 
zajęła się aż polieya, musiało niechlujstwo dojść w 
nim do niemożliwości. Najciekawszym jest dopisek 
policyjny: „Mimo tylokrotnych doniesień ze strony 
policyi, magistrat nie stara się wpłynąć na usu­
nięcie z ł e g o J a k  zawsze i wszędzie — dodać 
można.

Kronika krajowa
Rekolekcye dla kapłanów odbędą się w ko­

legium chyrowskiem do pierwszej niedzieli postu. 
Rozpoczną się 22. lutego wieczorem. Zgłoszeuia na­
leży adresować: ks. Rektor Zakładu p. Ohyrów.

Kronika powszechna.
§ Bnnty żołnierzy węgierskich. Z Baya do­

noszą, że husarze honwedów, stacyonowani w tam­
tejszym garnizonie, urządzili wczoraj na ulicy ogro­
mną awanturę. Szablami wybijali w sklepach i do­
mach szyby i krzyczeli, że wszystko porąbią, jeśli 
ich natychmiast nie puszczą na urlop. Z trudnością 
tylko udało się ich pokoDać i odprowadzić do wię­
zienia.

§ Stany Zjednoczone a żydzi w  Rosyi- No-
woje Wr. pisze: ,,W (Ber/. Tągblatt, N. fr. “Br.,
Jranlf. Ztg. ukazały się mniej więcej tydzień temu 
bezsensowne notatki o tern, jakoby na Nowy Rok 
miały wybuchnąć w Kiszyniewie nowe zamieszki ży­
dowskie.

Notatki te podawane były w postaci telegra­
mów od własnych korespondentów'4. Oczywiście nie 
zwracaliśmy na nie uwagi.w myśl zasady: „nie
chcesz — to nie słuchaj, ale kłamać nie przeszka­
dzaj Okazuje się jednak, że telegramy te od „wła­
snych korespondentów4 przeskoczyły przez ocean. W 
Stanach Zjednoczonych w gazetach ukazały się ar­
tykuły p. t. „Zbliżające się rzezie żydów w Kiszy- 
niewie4. Agitacya z gai,et poszła dalej. Związki ży­
dowskie, jeżeli mamy wierzyć tym pismom, zwróciły 
się do prezydenta Kooseyelta i do kongresu z pety- 
eyą o interwencyę rządu amerykańskiego We wto­
rek były konsul. Szymon Wolf, w imieniu zjedno­
czonych związków żydawskich podał nawet rządowi 
prośbę o obrono żydów w Rosyi. P. Roosevelt po­
dobno przyjął Wolfa na audyeneyi i rozkazał dowie­
dzieć się przez konsulów, czy istotnie żydom grozi 
nowe niebezpieczeństwo. Tak przynajmniej głosi te­
legram z Nowogu Jorku do Koenig Hart. Ztg. Nie 
wierzymy, aby rząd amerykański poddał się wpły­
wom związków żydowskich i popełnił rzecz przeci­
wną zasadom grzeezuości międzynarodowej. Latem 
roku -bieżącego agitacya żydowska za oceanem wy­
wołała już ze strony rządu waszyngtońskiego usiło- 
./unie interwencyi w nosze sprawy wewnętrzne. 0- 
trzyhiał wówczas odpowiedź bardzo stanowczą, że 
rząd rosv;ski nie uważa nawet za możliwe przyjąć 
do wiadomości oświadczeniu rządu amerykańskiego.
A 5; po- -On tych głupstw, które stanowią przed­
miot agitacji żydowskiej, tem bardziej nie będą jej 
popierały, i nie bodą jej nadawał) jakiegokolwiek 
znaczenia4.

§ Kobiety W Norwegii- Rząd wyprą owal pro 
jekt ustawy, dopuszczający kobiety do posad rządo­
wych, jeżeli odpowiedzą waiunkom, przepisanym dla 
mężczyzn. Nadal mają pozostać wykluczono kobiety 
tylko od służby w policyil w konzulataeh i przy 
woisku.

§ Am fiticatrow O 80ble. W petersburskim Gra- 
min-e pojawiła się wiadomość tej treści; „Powia­

dają, że tymi dniami ul rodzi aię z popiołów Rąssij*

ze swymi Amfitieatrowami, Doroszewiczami, a skoro 
nieboszczka Rassija miała na celu spalenie gazety 
Noicoje Wremia, jasna jest rzeczą, że z tym sa­
mym celem pojawi się na świeci e wskrzeszona R as- 
sija, Chciałem się dowiedzieć, jaki będzie kierunek 
odrodzonej Rassiji. Odpowiedziano mi, źe gazeta bę­
dzie wydawana raczej w duchu konserwatywnym, niź 
liberalnym4.

Tetersb. Wiedomosti, przytoczywszy powyższe 
słowa, zamieszczają zdanie Amfitieatrowa:

„Odpowiedź krótka. 1. 0 żadnem wskrzeszeniu 
Rassiji mnie nie wiadomo. 2. W żadnych nowych 
dziennikach stołecznych nie przyjmuję wspołpraco- 
wnictwa, z wyłączeniem belletryst.yki, którą będę u- 
prawiał w Rusi. Wołogda. Aleksander Amfitieatrow.“ 

Wspomniany publicysta zamieszczał w peters­
burskich pismach znane artykuły o stosunkach pol­
sko-rosyjskich, podpisywane pseudonimem „Old Gen­
tleman4. Za fejleton jego, wydrukowany w Rass j i  
pt. „Rodzina Obmanowyeh4 pismo zostało zawieszo­
ne a Amfitieatrow zesłany do Woługdy.

§ Reform y cesarza Wilhelma II. Koln. Ztg
donosi, że nietylko uniformy oficerów, ale uniformy 
zafej armii niemieckiej na rozkaz cesarza Wilhelma
II. w roku bieżącym będą zmienione. Kolor mundu­
rów będzie odtąd zielonkawo-szary, wszystkie zaś 
świecące i metalowe części munduru i ozdoby będą 
usunięte. Dzienniki berlińskie nadmieniają, że cesarz 
Wilhelm II. w ciągu 15 lat panowania już 32 razy 
zmieniał uniformy armii niemieckiej. Prasa wzywa 
zatem parlament rzeszy niemieckiej, aby odrzucił 0- 
becnie kredyt na wydatki, które będą potrzebne na 
owe zmiany umundurowania całej armii niemieckiej.

Z m a rli.
t  Stanisław Otwinowski, urz dnik kolei pań­

stwowej, zmarł 6. bm. w Stanisławowie. Śp. zmarły 
zamierzał z początku poświęcić się stanowi duchow­
nemu i był przez lat kilka w nowicyacie 00. Jezui­
tów. Następnie wystąpiwszy* wszedł w szeregi 11- 
rzędników kolei czerniowieckiej. Źe był to umysł 
szerszy, nie zasklepił się wyłącznie w swoim zawo­
dzie, ale oddawał się z zamiłowaniem muzyce i lite­
raturze, Między r. 1875 a 1880 z niemałem powo­
dzeniem próbował sił swoich i na polu dziennikar- 
skiem, pisując bardzo wiele do Wieńca i Rs^c^ólki 
a także Duszpasterza, Następnie przeniesiony ze 
Lwowa na prowincyę, oddał się z całym zapałem 
literaturze angielskiej i sporo jej arcydzieł przyswoił 
naszemu językowi. Kilka wytwornych jego przekła­
dów drukowała także Gazeta Cb^arodowa — os+atni 
przed dwoma czy trzema laty. Jako człowiek był 
przedowszystkiem nader prawego charakteru, dla sie­
bie rygory sta, dla innych pełen dobroci serca, po­
święcenia i wyrozumiałości. Żonę i dzieci otaczał 
gorącą miłością i opieką. Pogrzeb śp. Otwinowskie- 
go odbył się dziś 8. bm. w Stanisławowie o godz.
4. po południu przy udziale ciężko strapionej rodziny 
i licznych Kolegów i znajomych. Cześć jego zacnej 
pamięci i spokój duszy /

Dr- K&rol Benon!, em. dyrektor gimna­
zjum tarnowskiego, umarł w Krakowie, przeżywszy 
lat 62. •

Ze stowarzysza.
W kasynie miejskiem lwowskiem koncert zapowie 

dziany na sobotę 9. bin został odwołany.
Pierwszy wieczorek maskowy na dochód funduszu 

inwalidów, wdów i sierót urządza „Gwiazda4 w sobotę 
9 b. m.

Zagalopował
— Wygląda pani, jak róża...
— Oj, wy mężczyźni, pochlebcy! Pan A l fo n s  

przed chwilą to samo mi powiedział...
— Przypuszczam, że pani temu kłamcy nie 

uwierzy...
O F I A l t l ,

Zamiast rozsyłania biletów noworocznych zło­
żyli Tymonowie Morawscj z Knjdaniee 4 kor. dia we­
teranów z r. 186S.

Lecz już się kształty wynurząją z cieni,
Oko już łacniej barwy drzewin chwyta.
Jutrzenka niebo od wschodu rumieni 
I jeno patrzeć, jai. ranek zaświta —

Brzaskiem zbudzeni poranni pieśniarze,
Trzepocąc skrzydła, czekają sygnału,
Gdy leśny dzwonnik rozpocząć nakaże 
I w pierwsze tony uderzy hejnału. —
— Niebu białemi mgiełkami zasnute,
Wietrzyk swem tchnieniem leciuchnem rozwiewał, 
Kiedy* kos gwizdnął — pierwszą poaał nutę
Na znak — 1 bór się dokoła rozśpiewał. — 
Budzą się gąszcze; — na wpół senna jeszcze 
Sosna się smukła kołysze i wzdycha,
Gałęźmi świerku wstrząsły jakieś dreszcze, 
Przeleciał wietrzyk... i wszystko ucicha...
...Brzoza strojnisia, z zielonych warkoczy 
Strząsając krople, czesze długie włosy,
A niezabudki myją modre oczy 
W  opadłych z brzozy czystych ki oplach rosy —
—  I świat wygląda wypoczęty świeży,
Jak małe dziecię, gdy ze snu się nudzi,
I po odbyciu porannych pacierzy
Ufne w dzień jasny —  śmii-je się do ludzi..

W  tem ras się rozwarł — i nagle ułani 
Wyszli na barwną, szeroką polanę,
Na niej eie w dymach porannych tumani 
Miasto — czerwienią słoneczną oblane.

Na wzgórzu zasiadł stary gród biskupi,
Katedra w niebo wystrzela dzwonicą,
A miasto 11 jej podnóża się kupi
Okna od wschodu iskrzą się i świeca. —
— A w prawo z białym klasztorem na szczycie 
Góra Karezówka po nad wieże miasta 
Obrosła lasem — ciemna na błękicie
Jak piramida olbrzymia wyrasta.

Książę na łęku dłoń oparł coś muił. 
Potem rzekł nagle : „Grajcie naszym nasi". 
A trębacz w trąbkę zadął — miastu rzucił 
Piosenkę znaną : O ojcu i Basi

Piosenko lnba !. Piosenko jedyna !..
Kto ciebie nie zna... kto o tobie nie śni .
Kto cię nie kocha... kto cię nie wspomina 
Piosenko luba!, ty skowrończa pieśni!..

Starzec zanuci, — zatęskni, — zapłacze,
Dzieciak zaczętą zwrotkę pieśni kończy,
Po nad niedole i dole tułacze 
W niebo wylata twój hejnał skowrończy

Gdzieżeś nie była piosenko tułacza.
Od jednej świata — do drugiej krawędzi,
Jak się krąg słońca szeroko zatacza,
Wszędzie rozbrzmiałaś jako śpiew łabędzi!..
— A gdy cię anioł pobudką odzwoni 
Do ostatniego izywając apelu,
Z wielką jasnością u wielebnych saroni 
Z wielu stron wstanie bohaterów wielu.
I na wezwanie od pierwszej litery 
Aż do ostatniej odpowiedzą głosy 
Z pod Jena, Nowi, Essling, Samossiery,
Z Friedlandu, Lipska, Wagram, Saragossy.

Z dwóch krańców świata zrywane wawrzyny 
Uwieńczą obcych narodów sztaudary,
Lecz z San-Domingo aż do Berezyny 
Piosnko!., ty jedua starczysz za fanfary/..

IDA PILECKA.

tego pokaże poirzeba, tem rłęoej, że książeczki tej 
cena bardzo nizką, bo 60 feijgów. jg_
R epertuar teatru lw ow skiego mte|nktego.

W sobotę 00 raz pierwszy „interes intereseu. ko- 
| medya w 3 aktach Oktawiusza Mirbeau, tłumaczyła z fran- 
1 uuskiego Ostrowska.

w  niedzielę popołudniu „Skąpiec" Moliera — roz- 
; pocznie „Jak liście z drz w strącone4 Zady.

W niedzielę wieczór „Figle wiosenne4 Straussa.
W poniedziałek „Interes interesem4 Mirbeaua.

R epertuar Teatru ludow ego.
! iV Sobotę nopołudniu „Matka Polka4 Wieczorem

L. „Quo Vadis“ .
W niedzielę popoł. „Królowa Przedmieścia4. W ie­

czorem „Quo Vadis“.
Filharm onia.

W sobotę koncert p. y. Aiibera, znanego wiolon­
czelisty.

Pierwsza rednta odbędzie się w sali Filharmonii w 
sobotę dnia 9 bm.

Cul088BUIiP w pasażu Hermanów, pizy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godziuh 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed- 

; stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem.
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograa . Bilety 

, są wcześniej ć nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Koń-widmo.
opowieść z 1809 roku 

fragment.
0 wczesnym ranku wojsko ze Zwolenia 
Szło z przodującą na czele starszyzną.
Tu — okolicy widok się odmienia
1 do Radomia ciągnie się płaszczyzną.
— W  Radomiu siła wzmogła się wojskowa,

Złączył się z księciem generał Dąbrowski,
A okrzyk ludu przez miasta i wioski 
Witał ich pochód pod mury Krakowa.

Pono świadomi prawili przed wieki,
Że ludzie mają swvch krain natury,
Że charaktery nadają im rzeki,
Doliny, — lasy — strumieni1 i gór y.
— Może i słusznie powiadali starzy,
Bo po dziś jeszcze Niemeńska głębina 
Ma tajemniczość natury Litwina,
A Litwin smętek swych krain na twarzy.
— Góralczyk śmiały — o głowie zbójnika,
Rączy nie czuły na żale i płacze,
Jak jego strumień, co ze skał pomyka,
Burzy się, pieni, po kamieniach skacze.
— A na Powiślu lud taki radosny 
I tak zuchwały, jak wiślane wody,
Co kiedy wzbiorą o zaraniu wiosny,
Rwą po przez pola, sady i ogrody.
— Lud to dorodny — i junak w junaka 
Do pracy zdatny i do weseliska,
Tylko zeń zawsze ta zuchwałość tryska,
Ozy w bitwę idzie — czy w tan krakowiaka.

Na widok wojska lud się ciśnie tłoczy, 
Niewiasty w górę wznoszą niemowlęta,
Niech się napatrzą, mech napasą oczy,
Taki się obraz do śmierci pamięta!
— Dziatwa przed chaty wybiega gromadnie,
St3rzy i młodzi do pułków się śmieją,
Z niejedny h oczu łza natrętna spadnie,
Gdy rozczulenie mięsza się z nadzieja.

Wnet za „Kamienną4 wojsko weszło w góry, 
Gościniec lasem wije się i kręci,
Z  łona gór sterczą spękane marmury,
Stare zamczysko przywodząc pamięci.
— Lecz książę pułków nie wstrzymał w pochodzie; 
Snać na pośpiechu zalezy mu wielce,
Bo wojsku każe iść nocą o chłodzie,
Na odpoczyn-k wyznaczywszy Kielce. —

Coraz się droga w marmurze kowana 
Gwałtowniej wznosi i na wzgórza , wspina,
Poniżej mgłami sinemi owiana 
W blaskach księżyca srebrzy się dolina.
— Niekiedy droga w gąszcz leśny się wciska,
Albo rozwita na kształt białej wstęgi,
Nad stromym brzegiem zwiesza się urwiska. 
Cieniami sosen poznaczona w pręgi. —
To znowu zakręt w dolinę ją stiąea,
A  wtedy leśne rozsuwa się ściana 
I cała srebrna od blasku miesięca 
Wygląda wody tafla zwierciadlana.

Szli wolno. .
Konie pozwieszały głowy,

Sennego jeźdźca — senny rumak niesie,
A tylko tifpot końskich nóg miarowy 
W takt wybijany rozazedł się po lesie. —

iM  artystyszna-liierscki.
* Obchód mickiewiczowski w  Pradze zapo­

wiada się — jak donoszą dzienniki czeskie —  
świetnie. Wieczorek odbędzie si w salach Domu 
narodnego na Vinohradacn królewskich 12. bm.
0 godz. 8. wieczór.

Członkowie „OgniBka polskiego4 uprosili 
na obchód prócz Jarosława Vrehlicki«go wybitnych 
przedstawicieli świata literackiego. Śpiewać będą 
znakomite artystki Opery narodowej, panie: Hanna 
Kvapilowa i Rużena Matarowa, panna Hilua Stromen- 
gerówna będzie grała ua skrzypcach. Wyjątki z dzieł 
Mickiewicza wygłoszą członkowie deklamatorskiego 
kółka „Ogniska4. Hlas Narodu pisze: „Bogaty
1 urozmaicony program, jak zarazem i główny cel 
obchodu — uczczenie pamięci geniusza polskiego, 
Adama Mickiewicza — są nam rękojmią lioznego 
uczestnictwa publiczności czeskiej na pierwszym re ­
prezentacyjnym wieczorze „Ogniska polskiego4.

Listy i telegramy z kraju przyjmuje znany pi­
sarz i przyjaciel Polaków: dr. B. Prusik. Praga. 
Kra!. V nohrady nr. 1106

* „Halka4 w  Petersburga. W ubiegłą niedzie­
lę odegrano w petersburskim teatrze „Russkaja Ope­
ra" moniuszkowską „Halkę4. Publiczność, która wy­
pełniła widownię po brzegi, gromko oklaskiwała 
śpiew i grę artystów. Najwięcej oklasków zyskał 
p. Myszuga, którego zmuszono do powtórzenia aryi 
„Szumią jodły4.

* NoV Ości literackie. Dr Andreas Brull: „Die 
wahre Kirehe Cbristi4 ; str. 45, u Herdera w Fry 
burgu. 1903. Znane i stare prawdy, nie potrzebują­
ce zdaje się ani dowodów, ani obrony, bo za ich war- 
tośoią przemawiają fakta i doświadczenia wieków, 
muszą być przynajmniej podawane w nowem oświe­
tleniu. skoro je co chwila spotykąją zaczepki i za­
rzuty. Do tych bez wątpienia należy prawda o ko­
ściele prawdziwym, po czem go poznać, gdzie i jak 
go szukać. Bo nie, myślmy, żeby dziś wśród ogólnej, 
jak się na pozór wydaje, obojętności w rzeczach 
wiary nie walczono przeciw prawdzie. Rozmaite ha­
sła nurtują wśród ludzkośń a celeiu ich ostatecz­
nym jest przecież wojna z prawdziwą religią — jak 
z drugiej strony w tejże samej ludzkości mniej albo 
więcej wyraźnie, ale zawsze odczuwać się daje ogól­
ne, niezaspokojone często pragnienie prawdy.

Autor, znany z cennych prac literackich i apo- 
logetycznyeh, podjął w tej broszurze zadanie dosyć 
trudne. Pragnął popularnie i jasno z uwzględnieniem 
nowych zarzutów i trudności przedstawić czytelniko­
wi one znane cechy zasadnicze i charakteryatyczne 
prawdziwego kościoła, tj. jego jedność w nastroju hie­
rarchicznym i nance, jego świętość w nauce i w ży- 
ciu, jego pows/eehnuśó i apostolskość. Streszczeniem 
wreszcie całości jest trzeci rozdział, w którym autor 
oyłuszcza naukę kościoła rzymsko-katolickiego, wy­

kazując zarazem, że takowa najlepszą jest rękojmią 
prawdziwości tegoż kościoła

W  pierws/.ei linii autor najwidoczniej miał na 
myśli luterQni7>’i i dzisiejszy ruch „Los vou Rom-, 
kiedy podejm > ał się napisania tej książeczki. Z te­
go zatem tytułu jest to praca aktualna a iż napi­
saną jest gruntownie i przystępnie, iż obok przesta­
rzałych zarzutów uwzględnia nowe, liczy się z osta­
tnimi wynikami naukowych badań, ma ona wartość 
praktyczną wielką i może się przyczynić do ułatwia­
nia poznania prawdy tym, którzy jej szukać chcą, 
wierzącym zaś poda broń wypróbowaną w formie 
jasnych i pewnych odpowiedzi na wątpliwości lub 
zaczepki nieprzyjaciół religii.

Takie cięte, jędrne a niedługie i treściwe 
dziełka apologetyczne są dziś bardzo na czasie, dla­
tego znać je należy i propagować wszędzie, gdzie się

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poeist-j.)

— Namiestnictwo zezwoliło na otwarcie trzyna­
stej apteki w Krakowie, w dzielnicy „Piasek'. Kon­
kurs zostanie rozpisany, jeśli nie wpiyuą rekursy ze 
strony gremium i ze strony interesowanych.

Co do utworzenia 14. apteki w ulicy Wesołej, 
namiestnictwo uczyniło udzielenie zezwolenia zależnem 
od stosunków, jakie się wytworzą na otwarcie dwóch 
nowych aptek tj. XII. i XIII.

— Komisy a radv miejąkioj dla budowy dróg 
wodnych odbyła posiedzenie, na którem pp. Leo 1 Si­
korski złożyli sprawozdanie z posiedzenia krajowej 
komi6yi we Lwowie. Sprawozdanie przyjęto do wia­
domości 1 polecono p. Sikorskiemu jak najrychlejsze 
wypracowanie projektu przekopu Wisły celem ochro­
ny miasta przed zalewem. Uchwalono też zwrócić się 
do uam.estnictfta z prośbą o użyczenie właśnie wy­
pracowanego tam projeKtu ochrony miasta celem 
rozpatrzenia się w nim.

— Posiedzenie rady nadzorczej Tow. wzaj. u- 
bezp. dla wyboru dyrektora referenta w miejsce śp. 
Romera, wyznaczone na 20. bm. Wi-dług wersyj w 
kołach, znających najlepiej stosunki, wybór posła dr. 
Franc. Paszkowskiego ma nie ulegać wątpliwości.

— Wisła zamarzła na całej przestrzeni przed 
Krakowem i poniżej Krakowa. W samem mieście 
również kr.y się zatrzymały i utworzyły tak silną 
skorupę lodową, że już przechodzono po niej ua 
drugą stronę rzeki.

— W szkole kadeekiej w Łobzowie wybuchł 
ubiegłej nocy groźny pożar. Zapalił się skład mun­
durów na strychu budynku głównego. Strych i dach 
zgorzały, również częściowo i sufit. Szkody są zna­
czne. Olbrzymia łuna widzialną była na rynku kra- 
kowskim.

Z POZNA lA
(Telegrafe .. i pocztą.)

— Dr. Szuman, Polak, najstarszy wiekiem 
poseł do sejmu pruskiego, który z tytnłu starszeń­
stwa uiiał objąć prowizoryczną prezesurę w sejmie, 
zrzekł się tego zaszczytu, aby jako prezes nie po­
trzebował wznosić zwyczajowego okrzyku nu cześć 
cesarza.

- I  W ARSZAW Y.
(Poc.-.t.i.) f

— Przy wprowadzeniu instytucji naczelników 
ziemskich na Litwie zamianowano w guberniach v?i- 
leńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej kilku Polaków 
ua te stanowiska. Mianowania te oznaczają odstą­
pienie od zasady, wprowadzonej od ostatniego 
powstania, nieprzyjmowania Polakow do stużby 
rządowej.

— K uryer tearsz. dowiaduje się z Petersbur­
ga, że sprawa Toawodowa p. Jadwigi ze Stankiewi­
czów Lilpopowej została zakończona, wobec czego p. 
Lilpopowa już za dni kilka wstępuje w powtórny 
związek małżeński ze słynnym artystą-muzykiem 
Józefem Śliwińskim.

Telepmy i telelonematy*
Z« aytnaeyi

W iedeń 8. stycznie. Hi . W  St 
kandydujący do rady państwa z ku* 
wiejskich w Kónigratz wydał do w 
list w języka  niemieckim, w którym <« 
acyi tak się wyraża: „Dotychczasowi 
wódoy naszej polityki z niewyjaśnionych doT _ 
przyczyn niczem nie starali się o to by  rząd 
oentralny poważał naród czeski. W razie w y ­
boru dążyć będę do zwalczania obecnych 
przewódców klubu młodoczeskiego, gdyż za­
rzucam im nieudolność. Jedyną deską ratunku 
jest utworzenie w parlamencie wszechozes- 
kie^o klubu, którego z daniem będzie zwal­
czać kamarylę. Dlatego obstrukcyę z Rady 
państwa przenieść należy do delegacyj, tam 
bowiem §. 1 4 , główna broń ka mary li, nie m o­
że być zastosowany.4 W dalszym ciągu swe­
go listu występuje przeciw hr. Gołuchowskie- 
mu i hr. Welserheimbowi i tak go  kończy: 
Przeciw memu wyborowi r ąd poruszy wszyst­
kie sprężyny, użyje nawet gotow ych na jego  
usługi członków klubu czeskiego, jeżeli je ­
dnakże mandat z d o b ę d ę , to będzie to drugą 
klęską absolutyzmu austryackingo na polach 
Kónigratzu programem starycA jenerałów i sy­
stemu hiszpańskiego ceremoniału.

Di^legaeyes
W ie d e ń  8 . stycznia.- Na wczorajszem 

posiedzeniu subkomitetu dla dostaw do armii 
delegacyi austryarkiej, któremu przewodniczył 
del. hr. Kottulinsky, referat przedłożył br. 
Walterskirchen. Nad sprawozdaniem wywią­
zała się długa dyskusya, w której zabierali 
głos delegaci: Kais°r, Suansky, Popowski,
Sylvester i Schneider. Uznano konieczność 
podwyższenia procentu dostaw dla wojska, 
oddawanych rzękodzielnikom ; z 25 na 50 prc.; 
żalono się, że handlarze, wnosząc oferty, jako 
producenci rolni, otrzymują 4 utawy.

Z Watykann.
R s y m  8. styoznia. W  diągu bieżącego 

miesiąca ukaże się rozporządjzenie papieskie, 
dotyczące arcydzieł sztuki, znajdujących się 
po kościołach W edług tegol rozporządzenia 
pomniki i obrazy,.,które nie! są dziełami sztuki, 
mają być usunięte z kościołów. Prócz tego 
poleca rozporządzenie utrzymanie zabytków, 
szat kościelnych itd.

Bo« f  a- Japonii la.
P etersb u rg 8. stycznia Rosyjska agen­

c ja  telegraficzna donesi: Z  j okio nadeszła 
urzędowa telegraficzna wiadomość, że po-eł 
rosyjski w Japonii br. Rosen w ręczył rządo­
wi japońskiemu odpowiedź R osyi na jego  
notę.
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L o n d y n  8 stycznia. D onoszą z H on g­
kong, że tam tejszy  konzul japoń sk i oczekuje 
każdej chw ili urzędow ej depeszy, ozn a jm ia ją ­
cej w ypow ied jen ie  w o jn y  ’ rozpoczęcie  kro 
k ów  v> ojennnych. Także tam tejsza wielka fir­
ma w ęglow a otrzym ała inform acyę, iż wojna 
rozpocznie się lada chw ila.

L u n d j  u  8. stycznia. D zienniki angiel 
skie tw ierdzą, źe R zesza niem iecka na w y p a ­
dek w o jn y  rosyjsko ja poń sk ie j zajm ie na stałe 
prow incyę chińską Szan-Tung.

L o n d y n  8. stycznia D ziennik D aily  
M ail otrzym ał depeszę z Japonii, źe komen 
danci statków  w ojennych  niem ieckich, będą­
cy ch  obecnie na w odach chińskich i ja p o ń ­
sk ich , zaopatrują iiotę rosyjską w węgiel, ż y w ­
ność i zbroję

T o h i o  8. stycznia. B iuro R eutera do­
nosi : M inister spraw zagranicznych  K om ura 
i rosyjski poseł bar R osen odbyli w czoraj 
kon ferencyę w gmachu rosy jsk iego  poselstwa, 
poniew aż Rosen ciągle  je s t  nie zdrów. O d­
pow iedź Rosyi na notę japońską  trzym ana 
je s t  w  ta jem n icy . Dziś o d b y ło  się posiedze 
nie, w którem  w zięli udział prezydent m ini 
strów , m inistrow ie spraw  zagranicznych, 
w oj y  i m arynarki i kilka w yb itn ych  oso­
bistości politycznych . Jutro praw dopodobnie 
odbędzie się dalszy cią g  obrad W kołach 
bardzo dobrze poin form ow anych  utrzym uje 
się w rażenie, że odpow iedź R osy i je s t  nieza­
dow alająca. Ludność je s t  zaniepokojona.

W a s z y n g t o n  8- stycznia. Biuro Reute­
ra don csi: Departament państwowy oświad 
cza, źe amerykańskie interesy na Korei są o 
wiele znaczniejsze, aniżeli interesy jak iego­
kolwiek innego Aocarstwa. Szybkie wysłanie 
żołnierzy marynarki do stolicy koreańskiej 
wskazane jest z tego powodu, źe potrzebna jest 
ochrona kolei elektrycznej i zakła ’ ów ele­
ktrycznych w Chemulpo, w których A m ery­
kanie są finansowo zaangażowani.

L o n d y n  8. styczn ia. Daily Telegr. d o ­
nosi z W aszyn gton u : D c departam entu wo 
jen n ego  n adeszły  wiadom ości, potw ierdzają  
ce, iż Japonia p rzygotow u je  w ysadzenie na 
ląd w K orei 35 000 żołn ierzy. Sądzą, źe w 
przeciągu 24 godzin  nastąpi m obilizacya tych  
wojsk. K o ła  urzędow e uw ażają to  za znak, 
że obaw iać się n ależy bezpośredniego w ypo 
w iedzenia w o jn y .

L o n d y n  8. stycznia. Standard donosi 
z Tokio, że w kołach  urzędow ych zachow ują  
najzupełniejszą rezerw ę co  do odpow iedzi 
R osyi. Sądzą pow szechnie, że koncesye, na 
które R osya  gotow a  się zgodzić, są zupełnie 
iluzoryczne. R osy* stara się przedew szyst- 
kiem  zyskać na czasie, lecz opin ia publiczna 
w  Japonii sprzeciw ia  się dłuższem u zw leka­
niu i powiada, źe kraj ju ż  dosyć d ługo 
czekał. D om aga się tedy od rządu, aby  trwał 
p rzy  żądaniu zupełnego i natychm iastow ego 
przy jęcia  ostatnich w arunków  Japonii, które 
są minim um  tego. czego  Japonia  m oże się 
dom agać. Pom im o to  R osya  nie zgadza się 
na stanow isko Japonii i zw leka.

Turcy* I Rosya.
K o n a t s n f t y a o p e l  8. stycznia. Rząd 

rosyjski ponowił prośbę u wysokiej Porty, 
aby sułtan pozwolił na przepływanie przez 
Dardanele statków wojennych rosyjskich w 
pełnem uzbrojeniu. Tego rodzaju prośba jest 

dU  7? ty\ ze względu na przygotowa­
nia wojenne Rosyi w Azyi wschodniej. Suł 
tan na żądania Rosyi postawił w zamian na 
stępujące postulaty: 1) cofnięcie najw ażniej­
szych reform, których Rosya żąda do spółki 
z Austro-W ągrami, 2) przyrzeczenie, że na 
wypadek wojny turecko bułgarskiej Rosya 
pozostanie neutralną i nie będzie robiła 
żadnych kroków na korzyść Bułgaryi.

Hacedonia.
f i o n s t a a t y n e p e l  8  stycznia. W yjazd  

obu a jentów  cyw iln ych  nastąpi dopiero pc 
ruskim N ow ym  R okn. Am basador Calice 
przedstaw ił cy w iln ego  agenta hofrata M ullera 
wielkiem u w ezyrow i i m inistrow i spraw za­
gran icznych , a drugi a jen t Demerier przed 
staw iony będzie ju tro .

Franeya i Anglia.
Paryż 8. stycznia Londyński k ores­

pondent Echo de Paris donosi, że rządy fran ­
cuski i angielski m ają zam iar zaw rzeć um o­
wę celem  załatw ienia w szystkich  spornych 
kw estyj kolonialnych  R ząd  angielski ma p rz y ­
znać francuskiem u przewagę w M arokko a 
Franeya ma uznać stan ize czy  w E gipcie . 
A n glia  ma zostaw ić Francuzom  w olnę rękę 
w Syam ie, za co  F raneya  poczyn i A nglii 
koncesye w  N ow ofunlandyi. Traktat ten ma 
b y ć  w krótce og łoszon y.

Z f i  h landy 1
P e t e r s b u r g  8. stycznia. R eskrypt car­

ski do generał-gubernatora F in landyi naka­
zuje, aby F in lan dczycy  zosta jący  w służbie 
państw ow ej albo kom unalnej, k tórzy  w roi u 
1903 nie staw ili się do w ojska, nie o trzy m y- 

1 w ali przez 5 lat paszportów  zagranicznych  
i  aby prośby gm in  o uw olnienie od grzyw ien  
albo o pożyczk i z funduszów  państw ow ych  
lub też liczne prośby osób pryw atnych , nie 
b y ły  uw zględniane, jeś li d otyczą  osób lub 
gm in, które brały udział w oporze przeciw  
poborow i w ojskow em u. W ychow an kow ie  w y ż ­
szych  zakładów  naukow ych, k tórzy  bez po­

w ażnych  przyczyn  nie .g łosili się do wojska, 
m ają być w ydaleni z zakładów na czas n a j­
w yżej jedn ego roku R eskrypt poleca dalej 
generał gubernatorow i, aby zaw iadom ił lud ­
ność, źe F in lan dczycy , którzy w r. 19"4 nie 
staw ią się do w ojska, będs pow ołani do od­
dzia łów  w ojskow ych , znajdu jących  się po za 
granicam i F in landyi.

P ra g a  8. stycznia. Przy w czorajszym  
w yborze uzupełniającym  posła do sejmu cze ­
skiego z N iem ieckiego Brodu oddano 953 g ło ­
sów. B yły  m inister dr. Rezek. kandydat stron­
n ictw a m łodoczeskiego, otrzym ał 663 głosów  
i został w ybrany. K ontrkandydat je g o , rad y­
kał czeski Klofacz otrzym ał 289 głof ów.

Rozmaitości.
12 Święta W Betleem w okrt-sie miedzi Bo­

jem Narodzeniom a oktawa Trzech Króli przebywa­
ją w miejscu urodzenia Zbawiciel.i pielgrzymi z ca­
łego ewiata. Jeden z pątników do Ziemi świętej w 
ten sposób opisuje swe wrażeniu: Byłem jednym z
tysięcy pielgrzymów, który o świcie 25. grudnia, 
minąwszy bramę Jaffv w Jeruzalem, wyruszyli tłu­
mnie na południe, kn Betleem. Był to poranek po 
godny, lecz zimny. W malowniczej rzeszy było re­
prezentowanych kilkanaście narodowości : nie brako­
wało też i Polaków. Jedni jechali na lichych wozach 
inni konno, na osłach i mułach; większość szia pie­
chotą.

Po dwugodzinnym pochodzie dostał) m się do 
starej, małej mieściny, utoczonej figami i drzewami 
eliwneini — to Betleem. Miasteczko stare, oszarzałe, 
wyglądało tak, jak gdyby się w niem od czasu nn- 
rodzin Chrystusa nic nie zmieniło. Uliczki wąskie, 
jak w najciaśuiejszych zaułkach Wenecyi. Tymi 
dniami kipiało tam życie; wszędzie ścisk nie do opi­
sania.

Minąłem ryuek, gdzi- znajduje się słynna 
świątynia, wzniesiona na tern samem miejscu, gdzie 
Dzieciątko Jezus światło dzienne ujrzało. Udałem się 
na miejsce, gdzie przed wiekami pasterze paśli swe 
trzody. Zimno było dojmują e. Tam właśnie księża 
błogosławili pątników Po otrzymaniu błogosławień­
stwa wróciłem do środka miasta, aby uczestniczyć 
w procesyi kapłanów i wiernych do kościoła Bożego 
Narodzenia.

Na czele pochodu kroczył patryarcha jerozo­
limski — postać wyniosła, w drogocennych szatach. 
Asystujący mu dostojnicy byli także we wspaniałych, 
złocistych .-zatach; każdy miał w ręce grubą świecę 
woskową. Za księżnmi lud w strojach różnobarwnych, 
odświętnych Uczestnicy procesyi wchodzili do świą­
tyni przez drzwi tak wązkie, że ledwie jedna oso­
ba przez nie przecisnąć się mogła.

W prastarej bazylice, wzniesionej przez Kon­
stantyna, odbywają się rok rocznie od nocy wigilijnej, 
przez cały dzień Bożego Narodzenia, aż do zmro­
ku msze św. Sam patryarcha celebruje sumo o 
północy

Po wysłuchaniu inszy św., odprawionej z wiel­
ką pompą, udał-m się do pamiętnej groty narodzin, 
która była niegdyś zwykłą jaskinią a z czasem zo­
stała przemieniona w komnatę o ścianach marmuro­
wych. Ze stropu zwisa 32 -rebrnych lamp, które 
rzucają jasne światło na malowidła ścienne, przed­
stawiające szczegóły z życia Zbawiciela. To jest „zie­
mia święta* w nąjściślejszent tego słowa znaczeniu: 
o kilaa stopni wyżej jest miejsce, na którem Syn 
Boży przyszedł na świat. Jestto nisza, w której kilka 
srebrnych gwiazd oznacza dokładnie miejsce, g d z ie  
ujrzano Matkę Boską z Dzieciątkiem. W zagłębieniu 
znajduje się ołtarzyk, zbudowany na tern mi. jscu, na 
którem trzej królowie ze vVschodu składali hołd 
Chrystusowi Panu

12 Utrapienia kata nowojorskiego- Edmund
Dawis ma tytuł i charakter urzędowego kata Stanów 
Zjednoczonych. Liczy lat 50, wygląda zaś na starca 
70 letniego. Gdy idzie ulicą, pozna go każdy; nosi 
bowiem ze sobą czarną skrzynkę, której używa przy 
traceniu elektrycznością. W  ciągu 14-letnieg6 „urzę- 
dowauia“ stracił 176 mężczyzn i 3 kobiety. Za 
każdą egzekucyę pobiera 600 koron Publiczność 
w Stanach nienawidzi keta i otizymuje często ano­
nimowe listy z pogróżkami, a gdy spełnia swą po 
winnośó, słychać aż do celi, gdzie się i dbywa egze- 
kurya, wołanie tłumu zewnątrz zebranego:

— Na szubienicę z katem! Lyncbujmy kata!
Edmund Davin boi się nietyiko mściwości tłu­

mu; sprawiają mu też lęk własne — wyrzuty. Wło­
sy mu pobielały przy następującym wypadku. Gdy 
poraź pierwszy spełniał egzekucyę, miał stracić, prą­
dem elektrycznym młodego człowieka, który do 
ostatniej chwili spodziewał się, że z powodu nader 
młodego wieku będzie ułaskawiony.

Jeszcze, gdy go kat przywiązywał rzemieniami 
do fotelu, gdy zbliżał do jego ciała końce elek- 
trodu , jeszcze młodzieniec u fa ł, jeszcze się uśmie­
chał :

— Wiem to, że zanim pan podniesie rękę, 
otrzymam ułaskawienie! — powiedział do kata 
nagłos.

Davis przeczekał chwilę. otem podniósł rękę. 
Krew nabiegła w oczy młodzion siniał...

Zobacz' cie mnie... wyszep 'eszcze.
W ten. silny prąd przeszedł , o całem jego 

ciele tak, że skazaniec wił się i szarpał, omal że 
nie pozrywał rzemieni. Petem czuć był woń spa­
lenizny.

O tym młodym ehłopeu kat nie może zapo­
mnieć. U-kroć odbywa się nowe tracenie, zawsze 
stąje mu przed oczyma ów młodzieniec, który do 
ostatniej chwili życia wierzył mocno w ułaskawie­
nie... Od tego Davisowi posiwiały włosy... Przewiduje 
mu się i w nocy i powtarza jego słowa „Zobaczy­
cie mnie“ .

Davis zajmuje się ubocznie pszczelarstwem Jest

on dobrym elektrotechnikiem, pracze ustawicznie ! lejach niemieckich i we Francyi, mimo stawianymi
nad uleczeniem fotelu elektrycznego. Jego próby i licznych trudności. -  10 proc. redukeya kontyngentu
zmierzają do tego aby skazańca me było trzeba ' obowiązuje na cały rok bieżący i nastapiła wskutek
krepować pasami i aby prąd śmiertelny zabijał go tego, że wewnętrzna konsumeya nie może tyle spo-
w chwile gdy usiądzie n,. owym fotelu. j  trzebować. Zarządzenie to dotyka zwłaszcza austryac-

Tak tedy ki i Davis przemyśliwa nad traceniem kie rnfinerye, a nie węgierskie. W ostatnich dniach
skazańców bez pomocy — kata

J2 Największy most aa świście. W  grudniu 
oddano do użytku publicznego kolosalny most, łą­
czący wyspę Mankattan z Williamsburgiem w Sta­
nach Zjednoczonych. Most ten budowano przeszło 
7 lat i kosztował on z góią 50,000.000 franków. 
Jest on o 400 metrów dłuższy od słynnego mostu 
w Brooklynie. Na moście tym znajdują się 4 tory 
kolejowe, 2 linie tramwajowe, dwie drogi dla wehi­
kułów, dwie dla pieszych i dwie dla cyklistów.

12 Żołądek Paryża. Dziennik Gaulois podaje
ile zwierząt pada rocznie w rzeźniach paryskich na 
wyżywienie mieszkańców stolicy n idsekwańskiej. W 
roku ubiegłym ubito 2,025.876 wołów i innych czwo­
ronogów. Mianowicie: 317.712 wołów, krów i stad­
ników, 176.242 cieląt. 1,1/96.107 baranów, 503 091 
wieprrzów, 402 kóz, 31.790 koni, 485 osłów, 49 mu­
łów. W tern zestawieniu zwraca nwagę ogromna
ilość baranów; Francnzi są wielkimi amatorami ba­
raniny i jadają ją prrez cały rok. Franeya nie jest w 
stanie dostarczenia swej stolicy dostatecznej ilości 
baranów. Sprowadzają ich 412.340 z Algieru, 101.008 
z Austryi, 25 893 z Niemiec, 6314 z Rosyi, 2441 
z Czarnogóry i 800 z Kanady.

12 Precz Z gwoździami. Nikt nie zaprzeczy, że
wbijanie gwoździ w ściany dla wieszania obrazów 
jest równie szpetne, jak niepraktyczne. W  Anglii 
żadna gospodyni domu nie pozwoliłaby na takie 
zeszpecenie ścian w swoich pokojach, zaprotestowałby 
też stanowczo gospodarz domu, gJyby który z loka­
torów po upływie kontraktu oddał mu mieszkanie
z podziurawionemi ścianami. Dla uniknięcia tego 
w domach angielskich dokoła sufitu na zakończenie 
tapety przybita jest listwa drewniana a niekiedy 
i mosiężna, w którą zakładane są haki mosiężne, 
w umyślnie w tym celu wyżłobioną szparę Haki te 
można przesuwać, tak, że obrazy mogą być rozwie­
szane w dowolnym punkcie na ścianie, na sznurach, 
które są dłuższe lub krótsze, stosownie do wysokości, 
na jakiej lokator chce mieć obraz. Pomysł prosty 
a godny naśladowaniu.

Si Skarby w łoskie z Wenecyi nadchodzi wia­
domość, że w podziemiach kościoła św. Marka od­
naleziono wspaniały sarkofag z VI. wieku. Na sar­
kofagu są ślady ognia, co wskazuje, że został praw­
dopodobnie zasypauy gruzami podczas pierwszego po­
żaru kościoła za rządów doży Piotra Candiauo. Znaj­
duje się też na sarkofagu napis, którego wszakże na

nastąpiło połączenie się lwowskiego To w. magazyno­
wego z Tow. „Petrolea1*.

fi Nowe kłamstwo chroplficzyków. W  ostatnim 
numerze Jr. P resse  czytamy, że centralne
biuro sprzedaży cukru zjednoczonych rafineryj obcych 
nie utrzyma się dłużej, jak po koniec września br., 
i że widoki kartelu cukrowego na iok przyszły są 
coraz gorsze, ponieważ rafinerye, stojące poza biurem 
sprzedaży, sprzedały stosuukowo bardzo wiele i na 
tej podstawie żądałyby w kartelu jeszcze wyższych 
kontyngentów. Wyjątek ma stanowić jeden Przeworsk, 
który miał sprzedać, mniej, niż wynosił jego do­
tychczasowy kartelowy kontyngent. O ile prawdą 
jest, że centralne biuro sprzedaży jest w stanie roz­
kładu, o tyle tendencyjnie kłamliwą jest wiadomość 
o małej sprzedaży Przeworska, gdyż faktycznie 
wskutek agitaeyi Przeworsk sprzedał już w pierwszym 
kwartale obecnej kampanii prawie dwa razy tyle 
cukru, ile miał kontyngentu kartelowego, ma zu­
pełnie zapewnioną sprzedaż stosunkowo małej reszty, 
która mu jeszcze z.,staje, myśli o zakupnie cukru 
surowego, którego sam ma za mało, na to, by go 
przerabiać na rafinudę, a na przyszły rok będzie 
mógł wyprodukować i sprzedać jeszcze o wiele wię­
cej, jeśli rolnicy, dla których zaniepokojenia ma słu­
żyć kłamliwa notatka I7V(\ Jr. ir e sse , zobowiążą 
się uprawiać buraki w dostatecznej ilości.

fi Cukier „nlby“ krajow y! Kartel chropiński 
zachodnio-austryackich cukrowni spostrzegł wreszcie, 
że ani obniżeniem cen cukru poniżej kosztów pro- 
dukcyi i unormowaniem ich strefowem z teudeneyą 
podkopauia cukrowni przeworskiej, ani obroną dy­
biących wprost na zduszenie naszego przemysłu ta­
ryf kolejowych, ani tendencyjnem czasowem podwyż­
szaniem cen za buraki, ani innymi wreszcie sztucz­
nymi środkami nie zdoła powstrzymać wprost ży­
wiołowego ruchu, jaki ogarnął całą ludność kraju 
naszego w obronie, własnej produkcyi cukrowniczej. 
Jak długi i szeroki kraj, w stolicach, miastach i 
najmniejszych wioskach żąda każdy cukru przewor­
skiego i kupcy, na ogół biorąc, zrozumiawszy obo­
wiązek obywatelski i interes zdrowy — nie chcą 
już brać więcej cukru chropińskiego z wyjątkiem ma­
łej ilości dla mieszkających wśród nas żon oficerów, 
prawdopodobnie córek ak<youaryuszów i urzędników 
cukrowni, przeciw nam skartelowauych. Cóż więc ro­
bią panowie „von der Chropiner Zuekerfabriks-Gre- 
selschaft*; oto chcą -par force“ „ukrąjowić1 dla oka 

razie odczytać nie zdołano. Odkrycia podobnych skar- j  .l_e<*n<! ze swoich fabryk a mianowicie cukrownię w 
bów sztuki nie sa rzadkością we Włoszech, w o- j Łużanaeh na Bukowinie (jak ją nazywają sami Fa- 
statnich czasach zwłaszcza zdarzały się coraz częściej | j* ln Luzan) i gwałtowuie^starają^się w tej^fa-
co zniewoliło dep. Discalca do wystąpienia w izbie 
włoskiej z żądaniem większego kredytu, zarówno na 
utrzymanie, jak i nu poszukiwania zabytków sztuki. 
Włochy wydają na ten cfcl tylko 120.000 fr., Fran­
eya zaś — 19 mil. franków rocznie. Mnóstwo wspa­
niałych budowli pomnikowych, zwłaszcza na Sy­
cylii , jest. bliskich zagłady Minister oświaty 
przyrzekł postarać się o powiększenie tego fun­
duszu.

Ci Pius X. studynjb francueczyznę. Ojciec 
św. przyjmował przed kilku dniami mons. Camusa, 
biskupa de la Kochelle. Papież wyrażał się z wiel- 
kiemi pochwałami o jego francuzkiem dziele „Życie 
Chrystusa*. Biskup dał wyraz zdziwieniu, że Ojciec 
św. tak dokładnie jest obznujomiony z jego pracą. 
Pius X. powiedział na to, że co wieczora czyta u- 
ważnie po kilka kartek lego dzieła i dodał z właści 
wym mu uśmiechem: Serise per i.mpratichirmi del 
francese (to mi służy do nabrania wprawy w języ­
ku francuskim).

Si Zielone Żabki W modzie. Ostatnim wyra­
zem mody u dam z londyńskiego towarzystwa są 
ulubione, zielone żabki, malutkie, sprowadzane z 
Francyi. Wybrane te stworzonka złotowłosych pię­
kności przywożą z Paryża, rmbka taka nie jest wię­
kszą od 10-halerzówki a kosztu)e od 8 do 21 koron. 
Któżby przypuszczał, że ta mała istotka jest pojętna, 
że da się pewnych sztuczek wyuczyć? Czego jednak 
nie dokaże cierpliwość niewieścia! Damy angielskie 
wytresowały te żabki o tyle, iż one umieją przez 
szereg pierścieni przeskakiwać.

Egzamin zielonych stworzeń tak się przedsta­
wia: Żabki umieszcza się na stole i  ustawia się je
w szeregu. Przed jedną z nich ustawia się pierścio­
nek, nieco większy od obrączki ślubnej. Na dany 
znak żabka przeskakuje przez szereg pierścieni i za­
trzymuje się dopiero wtedy, gdy wszystkie ominie, i 
czyni to z wielką zwinnością ku uciesze zebranych 
pań. Wyścigi żabie z 8 pierścieniami są bardzo za- 
bawnem widowiskiem dla dzieci.

Ulubionym stworzonkom towarzystwa londyń 
skiego nie zbywa naturamie na niczem. Otrzymują 
delikatesy jak: osobliwe śliniaczki, gąsienice i szczy- 
pawki. Trzyma się je w wielkiej flaszce, zawierają­
cej nieco wody. Niektóre damy kazały urządzić o- 
sobne mieszkanka dla swycb ulubionych żabek. . 
Oo kraj — to obyczaj.

Dział ekonomiczny
fi Spraw y naftowe. Z Wiednia donoszą Kon­

ferencje au tryackich i węgierskich rafineryj naftj, 
interesowanych w eksporcie, celem utworzenia samo­
istnego eksportowego Tnw, akcyjnego dla nafiy, nie 
doprowadziły jeszcze w ostatnich dniach do ostatecz­
nego rezultatu. Mimo to istnieje wszelka nadzieja, że 
w najbliższym czasie zostanie osiągnięty pomyślny 
wynik. W zasadzie wszyscy godzą się > a to, że eks­
port powinien być zorganizowany zupełnie samoistnie, 
a tylko co do kilku ubocznych szczegółów nie przy­
szło jeszcz” do porozumienia. Odbyt nafty austryac- 
kiej oiągle wzrasta, zwłaszcza w Niemczech, na ko-

bryce, wyrabiającej dotąd tylko surowy cukier, wy­
produkować raliuadę w kostkach, która jeszcze w 
pierwszych dniach grudnia miała się pojawić na 
rynku galicyjskim w kartonach z napisami polskimi 
i polsko-niemieckimi. Podobno coś się nie powiodło 
przy tym nowym „nibykrajowym* wyrobie i kilka 
już razy miano przetapiać owe kostki cukrowni 
w Łużanach. Na wszelki sposób należy p.zestrzedz 
cały ogół konsumentów w kraju a prze lewszystkiem 
pańów kupców, aby nie dali się brać na owe napisy pol­
sko-niemieckie i polskie na przyszłych kartonach niby 
krajowej fabryki „iu Luzan1' jak wiadomo, założonej 
przez kartelowców li tylko w zamiarze szkodzenia i 
zduszenia w zarodku naszego młodego a tak ważne­
go przemysłu cukrowniczego.

fi 6al. akc. Bank hipoteczny. Mamy zaszczyt 
podać do wiadomości, iż z dniem 31. grudnia 1903 
wynosił stan naszych 4 prc. listów hipoteczeych 
32,301.200 kor., 4 i pół prc. listów hipotecznych 
94,436.600 kor., 5 prc. premiowanych listów hipo­
tecznych 5,436.000 kor., łącznie 132.173.800 kor, 
zaś stan asygnacyj kasowych 2,949.700 kor.

fi W ojskowy magazyn prow iantow y we Lwo­
wie ogłasza, że nagromadzone otręby sprzedawać bę­
dzie w stacyach Lwów, Żółkiew, Mosty wielkie, K a ­
mionka struinifowa i Brzeżany w czasie od 15 sty­
cznia do końca maja po 5 k. 50 hal. za centnar 
i zwrotem należytości za wyładowanie, przywóz do 
dworców i wypożyczenie worków — wyłącznie tylko 
rolnikom dla ich własnego bydła.

fi Sojusz finansistów. Według wydanego ko­
munikatu w roku zeszłym między grupą Rotszylda 
z jednej strony a Anglo-bankiem, Bank-Vereinem, 
Laenderbankiem, Towarzystwem eskentowem i Union- 
bankiem z drugiej strony zawarty został układ co 
do wspólnego przeprowadzania austr. interesów finan­
sowych. Układ ten został prolongowany z trzema 
pierwszymi bankami a inne wystąpiły ze związku, 
ponieważ grupa Rotszylda nie chciała akceptować 
zmian, żądanych przez te banki.

Z rynków towarowych
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w i e .  D - ia 8 . sty­

cznia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8-20 do 8 35, pszenica nowa 
8-00 do 8‘ 10, żyto gotowe 6 65 do 6'75, nowe 650 do
6-60, owies obroozny gotowy 5-35 do 5-50, nowy 5-50 do 
5’75, jęczmień pastewny 5'20 do SAO, jęczmień browarny 
5’5 do 5’ 75, rzepak 9-75 do 1000, rzepak nowy 0-—  do 
0’—, groch pastewny 6’25 do 6-75, groch do gotowania
7-75 do 900, wyka 5-50 do 5'75, bobik 530 ao 560, hre- 
ezka 0'—  do 0‘— , knknrndza nowa 5-80 do 6'00, stara 
6* — do 6'10, chmiel za 56 kilo od 160 do 170, koniczyna 
czerwona 60'— do 66'—  binła 65*— do 75 —, szwedzka 
45'— do 60 '—, tymotka 19'50 do 21-— .

Spirytus loco za 5‘) litrów gotowy 19-50 do 19-76 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 14 60 do 14 75.

W iedeń dnia 8 . stycznia. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7'72 do 7-73,

W iedeń ónia 8 . stycznia. Cukier I9'35 do 
— •— (spokojnie). Nafta galicyjska —•—  do — •— , spiry­
tus 43-60 do — ■—

B n d a p e n t dnia 8. stycznia. Knrs w koro­
na b  i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
7'74 do 7’75, na kwiecień 7'94 do 7'95, żyto na paździer­
nik 0‘ — do 0-—-, na kwiecień 6-68 do 6'69, owies na pa­
ździernik 0-— do 0 —, na kwiecień 5-55 do 5-56, kukurs- 
d/.a na październik 0’—  do 0'— ; knknrudza na maj 1302 
5-26 do 5'27, rzepak na sierpień 11-80 do 11-90.

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęć kupna: mierna
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: zimno.

SE rynków pfrnięiuych
W iedeń dnia 8. stycznia. (Telegr. „Gazety 

Narodowej .) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
673-50, węgierskiego zakładu kredytowego 759-— , Anglo- 
bankn 278-50, Unionbanku 534— , Banku dla krajów ko­
ronnych 441- — Bankrereinu 506-50, Bodencreditu 938-— . 
galicyjskiego Banku hipotecznego 543-— , kolei państwo­
wych 671-— , kolei południowej 84"— , tramwaju A. — ■—,
B .  , kolei Elbenthal 418‘— , kolei północnej 5450,
kolei czerniowieokiej 577 00, alpiuy 42150, Rima Mura- 
nya 480'— , praskiego towarzystw! żelaznego 1893, fabryki 
broni 443'00, tureckie tytoniowe ;i36-7ó, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1200 —, oblig węg. 
indemniz. 98-10, renta majowa 100 45, austryacka renta 
koronowa 100'50, węgiersk. renta kjronowa 98 80, 56-let. 
listy Towarzystw!, kredytowego ziemskiego 9965, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99"7C, 4 i pół procentowe 
listy Bankn krajowego 102 45, 5-proeeutowe komnnalne 
obligaeye Bankn krajowego 103-00, 4-procent listy Bauku 
hipotecznego 99-45, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 101-90 5-proeentowe listy ;ankn hipotecznego 
112-00,4-procentowe galicyjskie obligaeye propinae. 100-50. 
i  procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 80, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97'55, losy 
tureckie 13975, marki il7-25 ruble 25250.

L O S Y .
W iedeń 8. stycznia. Knrsa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe : Austr. zakładn kredytów, z obi. 
proc. z rokr 1890 3% 291'50, Austr. zakł. kredyt, z obi. 
proc. r, r 1389 3% 286-— , Tow. żeglugi na Duartju 100 zł. 
4% 2s0 —, Uregulow Dunajr z 1880 100 zł. 5%  — "— • 
Węg. Bauku hipotecznego po 100 zł. 4(/, 266-—, Pożyczka 
eerbska premiowa po luO fr. ?%  92'—, Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 40C fr. 139-50; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł 1910, Zakładu kredytowego 
dia handlu i przemysłu po 100 kor. 465'—. Ciury 40 zł. 
170-— . Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81'—-, Losy m. Kra. 
kowa 20 zł. 79-— , Pożyczka m. ' ublany 20 zł. 70'— , 
Ofen 40 zł. 168—, Palffy 40 zł. 170'—, Czerwonego krzy­
ża austr. sow. 10 zł. 52'75, Czerw, kizyża węg. tow. 5 zł, 
26-i)0, Losy fund, areyks. Rudolfa 10 zł. 65 00, Salma 
40 ił. 230 —, Pożyczka Saloburgska 20 zł. 77-00, Pożycz­
ka St. Genois 40 żł. 250'— , Losy komunalne miasta 
Wiednia z r 1874, 49?'— .

F rank furt d. 8. stycznia. Giełda zagrani­
czna. Anstryackie kredyty 212 '70, Kolej państwowa — •— 
Alpiny 000 00, D iecuntc , Laura 192-70

B erlin  d. 8. stycznia. Zamknięcie giełdy. Bau 
knoty anstryackie 85.40 (pc dług obliczenia procentowego),
Spirytus , Anstryackie kredyty 000-00, Diso. Comman-
dir. 000-00-

P a ry  i  dnia 8. stycznia. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa renta 97-27 Mąka 29'30.

H O T E L  E U R O P E J S K I.
Alberta Szkowronu,

Przyjechali do Lwowa du. 8. styczuia 1904. 
K. Jaworski z Ostrowczyka, W. Rutowicz z Luto- 
wisk, P. Thulie z Rzepniowa, dr. M. Bilwin z 
Mielnicy, S. Ciechanowski ze Starego Srmbora, B. 
Dietl z Rzuchowej, J. Kornstein z Budapesztu, dr 
Z. Hryniewiecki i Mielnicy. B Mahnowski z Miel­
nicy, M Posszmer z Mostów wielkich, W. Abgaro 
wicz z Żydaczowa, S. Cieński z Wodnik, J. Schmidt 
z Berlina.

2 ostatniej chwilą
W y b ó r  B e z e b n

P r a g a  8. stycznia. (Tel. pryw.) W ybór 
Rezeka witają pisma sympatycznie. W iado­
mo. że zwycięstwo należy przypisać Krama­
rzowi, Pewną jest rzeczą, źe Rezek zapewni 
sob e kierującą rolę w zjednoczeniu czeskich 
stronnictw, skoro tylko uzyska także mandat 
do rady państwa.

Rosya-Joponia 
L w n d y n  8. stycznia. (Tel. pryw.) 

W  brew doniesieniom wszystkich innych ko- 
respondetów z Tokio, donosi korespondent 
Timesa, źe dotychczas wręczono Japonii tylko 
projekt odpowiedzi na notę i projekt ten był 
przedmiotem obrad wczorajszej rady gabi­
netowej.

Times dowiaduje się z Moskwy, że ro­
syjskim  dziennikom zakazano ogłaszać w ia­
domości o ruchach armii rosyjskiej.

G enua 8. stycznia. (Tel. pryw.) Dwa 
zakupione przez Japonię pancerniki odjadą 
dziś pod komendą zaangażowanych z Anglii 
oficerów. Załoga składa się z Anglików, Ja­
pończyków i W łochów. Słychać, że na peł 
nem morzu przyłączy się do tych pancerni­
ków angielska eskadra i odprowadzi je  na 
wody japońskie.

Z Serbii.
B e lg r a d  8. stycznia. (Tel. p ryw ) N o­

wym adjutantem króla mianowano zięcia ży ­
jącego w W iedniu b. ministra Petrowicza 
Minister wojny odmówił zatwierdzenia adju 
tanta i podał się do dymisyi.

B i e d  tri 8 stycznia. (Tel. pryw.) 3Y. 
f r .  Presse  donosi, że sprawa arcybiskupa

żyto słowackie 6 62 do 6 63, jęczmTeń moruwśki o " -  d°o i Kohna stoi bardzu źle. Papież ma g"o nakło- 
o-—, kukurudza na maj 5 27 do 5.‘28, owies węgierski i nic do zrezygnowania^, W a następców jego
5-57 do 558, rzepak 1180 do 1190, rzepak na sierpień-l wymieniają proboszczów z Ołomuńca dr.

eń —■—, olei rzepakowy na styczeń-kwiecień j Klucka 1 ' ~ "
Geay niezmienione. lohego z Kromieryźa, brata prezydenta kraju
Usposobienie nieoznaczone.

wrzesień — , olej rzepakowy na styczeń-kwiacie* J Rlucka i br. Grimensteina oraz ks. Hohen-

z Bukowiny. 
N MSI

zenia i
przez

hr de Larmandie.

(Ciąg dalszy.)
— Mylisz się — dow odził alchem ik 

zaszła zupełnie przeciw na okoliczność Z a p y ­
taj Cheseda.

Zupełnie iuna okoliczność — w y b e ł­
kotał Yesod.

C óż w ięc zn aczy  trum na i ca łun ?
—  Popełniłem niedorzeczność — myślał 

kr duchu Yesod — należało usunąć skrzynię.
Chcę wiedzieć, co to w szystko znaczy 

— zaw ołała  z gniewei: Netsah.
I zb liżyw szy  się, pchnęła nogą trumnę, 

która m im o znacznego ciężaru, odbiła się o 
ścianę laboratoryum  z łoskotem  złow rogim .

— D o l ic h a ! — rzekł Yesod — podczas 
tw ego snu m agnetycznego nabrałaś nielada 
siły; to pierw sze spostrzeżenie... raczej dru 
s;ie... bo zauw ażyłem  przedew szystkie, , żeś 
>ię w yciągnęła  anorm alnie. Chesedzie, zanotuj 
;e dw ie zm iany doniosłego znaczenia.

— D obrze mistrzu.
— Miałabym ochotę tak samo obejść się

z panami, jak  z tą skrzynią ! zawołała 
Netsah w uniesieniu gniewu. — Przekonaną 
jestem, ie  chcieliście pogrzebać mnie żywcem.

Kiedj’ mówię, że nie.
— W ytłóm aczcie zatem..!
— Ciekawą jesteś; pragnąłem ci oszczę­

dzić wrażeń, skoro jednak przemawiasz takim 
tonem, nie będę taił przed tobą prawdy. Od­
dałem ci, Netsah największą przysługę, jaką 
zwykły śmiertelnik oddać inoże bliźniemu 
swemu.

— Przysługę?... ja  instynktownie odczu­
wam rodzaj żalu do pana.

Yesod wybuchnął śmiechem.
— A to mi się podoba! zawołał.
— Tak, żal słuszny. Pod koaiec mego 

snu widziałam panów tak w raźnie, jak w i­
dzę was w tej chwili... ale nic nie powiem, 
dopóki nie wyjaśnicie rzeczy dla mnie niezro- 
zum ałych

— Otóż przed szesnastu godzinami przy­
trafił ci się wypadek.

— W ypadek?
— Tak jest, Netsah. Dziś o dziewiątej 

rano ty...
— Ja?
— Dmarłuś.
— Umarłam ?...

Tak dalece, że już myślam o twoim 
pogrzebie.

Podczas minut, które uczonemu

w ydały się długiemi godzinami, Netsah mil­
czała, jakby usiłowała nawiązać w pamięci 
wspomnienia dalekiego dramatu złowrogiej, 
dawno zapomnianei przygody. Nagle, niby 
pod wpływem proroczego objawieuia, mówić 
zaczęła -icho:

W szystko się wyjaśnia... w jeden 
ciąg spaja., ten sen trudny do zrozum ienii 
wzbudza mój podziw... raczej początek i śro­
dek snu by ły  pozagrobowem istnieniem... 
odwrotną stroną życia .. przedsionkiem, pro­
giem wieczności... A h ! ten straszny koniec, 
ten koniec, przejm ujący mnie od stóp do g ło ­
wy dreszczem odrazy. . to powrót mej duszy 
do wstrętnych więzów ciała, tej duszy w y­
swobodzonej, unoszącej się już kn wyższym 
sferom, którą zbrodnicza wola za pomocą nie­
godnych czarów zmusiła zbrukać swą czy­
stość, swą białość, swą jasność, wtłaczająo ją  
w organy na pół rozbite, w nerwy, w musku- 
ły, w krew, będące już  w rozkładzie, a prze­
siąknięte stęchlizną grobową stały się nano- 
wo mojem ciałem, zlały się w jedność z mo­
ją  istotą. W yrwi.no mnie z granic nieskoń­
czoności i rzucono w zgniliznę grobowego 
dołu, w mroki doczesne »o żywota ; okropność,

— Zobaczysz — zauważył Yesod —  źe 
zabije nas na wywdzięczenie, żeśmy je j przy­
wrócili życie. To będzie ostatniem słowem 
ciekawej zagadki.

— Żarty nie na czasie — oburzyła się 
Netsah. — Czemże jest zabójstw o? D obro­
wolnym aktem przeniesienia istoty ludzkie) 
z tego świata do innego. Jakże wszelakoź

—  Mistrz nssz prawdziwy i Jego ucznio­
wie — dowodziła w dalszym ciągu Netsah — 
modlitwą gorącą, dotknięciem rek, wzrokiem 
ku niebu wzniesionym rozbijali wieko trumy, 
unosili kamienie grobowe, wskrzeszali zmar­
łych w pełni zdrowiu, życia, w itających z ra­
dością światło dzienne i śpiewających Bogu 
dzięuczynne hymny. W y, śmieszni, nędzm

panowie filozofowie, cudotwórcy, uczeni okre- uczeni, porywacie biedną dziewczynę, na któ 
ślici > fakt przywołania jednego z waszych rej niegdyś wywieraliście złowrogi wpływ 
bliźnich z tamtego lepszego świata na tón i nekromajitów, nieszczęśliwą istotę, składającą
padół p łaciu? CzyA to nie stai owi najstra 
szniejsiej kary ?... Zgon naturalny dla duszy 
cz j stej jest wyswobodzeniem ; tyrani pogań­
scy oddawali bezwiednie ogromne usługi mę­
czennikom. Ale wasz postępek! To niecne 
cofanie ze światła w ciemność to wtrącenie 
w otchłań nędz, bólów, łez biednego wyzwo­
leńca. dążącego w przestworza nieba, to ni­
towanie ogniw  łańcucha, i rzykuwanie do 
drzwi więzienia ryglów, złamanych przez 
anioła Bożego... Ach ! panie doktorze, panie 
asystencie, przekonałam was, że jesteście 
ostatnimi nikczemnikami 1...

Może zechcecie jeszcze porównywać 
się do świętych Pańskich, do samego Boga, 
nędzni i heinicy, kuglarze naukowi, magnety-

w
; okropność ! przekleństwo!

— Co masz nam do powiedzenia na po-! zer',y tynfa warci!... 
dziękowanie? _  c 0 za wymowa, nieznana d,.wnemu

— v/am dziękować?... dziękować mor memu m edinm ! — zawołał Yesod. — Chesed, 
dercom m oim? zechciej to zanotować.

w ręce Ojca Niebieskiego tęskną duszę swoją 
i szumnie, głośno, posiłkując się elektryczno­
ścią, paląjym i płynami, urządzeniem, przypo- 
minająctm szubienicę, zmuszacie duszę po­
wrócić do rozkładającego się ciała, skazujecie 
na męki wiezienia, podnosząc, niby płytę gro­
bową, je j ciężarem przytłaczacie niewinne 
czoło, spragnione światła różowej jutrzenki 
żądne wieńca chwały, przyrzeczonego n 
wieczność całą w zamian za boleść i smutki 
doczesne.

— N etsah! — przerwał alchemik — nie 
bez pewnego podziwu słucham twojej gad 
n in y : poza inteligencyą i śmiałością wyobra 
żeń widzę, że nauczyłaś się sztuki blagowa-' 
nia, jakiej m ógłby ci pozazdrościć uiejeden 
tegoczesny szarlatan.

(O. d. n.)
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Powieść
G r a n t  A l l e n ’ " .

(Ciąg dalszy).
Tego ostatniego argumentu użyłam jako 

bodźca dla Elzy, upatrującej szczyt szczęścia 
w możności nauczania matematyki. Opono­
wała zrazu naturalnie, dowodziła, że nasze 
fundusze starczą zaledwie na opłacenie ko­
sztów podróży do Kairu, że tam później gro ­
zić nam może śmierć z głodu. Ta śmierć 
z głodu wchodziła jakby w program je j ży­
cia.. Ja mam inne upodjbauia i tego rodzaju 
epilog nie przypadał mi do gustu... Myślą 
moją przewodnią jest dążyć tam, gdzie się 
ma ochotę, jeść to, co się lubi, wybierając 
z pośród produktów miejscowych. Dla dogo­
dzenia jednak m ojej towarzyszce zaozęłam

oglądać się za jakiem. źródłem zarobku. Nie 
uważam znowu za rzecz szkodliwą zabez­
pieczać środki egzyst^ncyi na jakie dwana­
ście miesięcy naprzód , lubo pozbawia nas to 
ciekawych niespodziaaiek, nieodłącznych od 
stanu ubóstwa.

— E lzo — odezwałam  się do niej wyso­
ko dydaktycznym  tonem (celowałam zawsze 
w dydaktyce) —  nie umiesz korzystać z nauk, 

i  jak ie czerpiem y z życia ; zwróć naprzykład 
) uwagę na teatr; ogólnie uznaną dziś prawdą j

1’ est, że teatr uczy  was moralności. Czyż nie | 
y ł tego zdania Iryjmg, obznajm iony dokła- j 

j dnie z owym  przedmiotem. Godnym  także 
w zorem do naśladowania byw a pantomina 
klowna. Jakże klowia urządza życie swoje? 
C zy  zaprząta sobie g łow ę  troską o jutro?
A tm trochę! W zdycha ty lko w chwili właści­
w ej: „radbym  mięć gęś pieczoną" i zaraz pac! 
w jeżdża  na scenę stół z zastawą do wiecze­
rzy, v' gęsią na półm isku pośrodku. „Proszę 
patrzeć! mam gt;ś“ — w oła klown, przywłasz­
czając ją  sobie bez skrupułu. Naraz kładzie 
palce w  usta i m ówi: „R adbym  mieć parę ja ­

błek na sos do niej*; zaledwie to wyrzekł, 
pac! wbiega na scenę mały chłopczyk z ko­
szykiem jabłek na ramieniu. K low n nadsta 
wia mu nogę; chłopiec pada, a jabłka toczą 
się w stronę przygodnego posiadacza gęsi. 
Masz przykład do naśladowania. Przed każ- 
dem Bożem Narodzeniem widzisz na scenie 
takie poglądowe nauki moralności, lecz nie 
potrafisz osiągać z nich korzyści Kieruj ży ­
ciem swojem wedle zasad, praktykowanych 
przez klowna; nabierz ufności, że potrzeby 
tw oje zostaną w chwili właściwej zaspoko­
jone. Bądź błędną rycerką, a uczujesz się 
szczęśliwą. Jest to nowa maksyma, którą po­
winnaś zapisać w swojem albumie pamiątko- i 
wem,

— Oby tak było, Lois; przeraża mnie 
jednak tw oja zbytnia wiara w szczęśliwą 
gwiazdę życia.

W ieczorem  zaraz jednak przy table- 
d’hóte, ta wiara moja usprawiedliwioną zosta­
ła. Młody człowiek powabnej powierzchowno­
ści osiadł obok nas przypadkiem. B ył z żoną 
ośmieliłam się więc zawiązać z nim rozmowę.

Dowiedziałyśm y się niebawem, że m ówimy z 
milionerem, właścicielem-wydawcą poczytnego 
londyńskiego dziennika oraz innych lite 
rackich utworów; nazywał się Elworthy. Na­
pomknęłam, że mamy zamiar spędzić zimę 
w Egipcie. Nrdstawił uszu, ale na razie nic 
nie mówił. Po o biedzie przeszliśmy do sa­
lonu. Rozmawiałam dłużej z nim i z jego  
żoną, a tego dnia wstąpił we mnie jakby 
dyabełek przekorny. Pozostaję w ścisłych 
stosunkach z takimi przekornymi dyabełkami, 
dodać tylko muszę, że nie wyrządzają ludziom 
krzywd wielkich. Sprzeciwiając się tedy E lz ie ,! 
opowiadałam szczegóły różnych przygód na 
szych Pan Elworthy lubił oczywiście dowody 
młodzieńczej odwagi i widziałam, że słuchał 
mnie z zajęciem. Im  więcej go to bawiło, tern 
śmielszą stawałam się w opowieści m ojej.

- -  Świetne pom ysły — rzekł w końcu, 
wysłuchawszy szczegóły naszych tranzakcyj 
hondlowych — możnaby napisać o nich w y­
borny artykuł, dziennika.

~  T t ' - 
chcąc kuć żelazo, poJti gorące.

Fak jest
o ki

otwierdziłam stanowczo, 
Czego w ła­

śnie niedostaje „ Codziennemu Telefonowi*. 
to ożywczej wesołości kobiecegc humoru.

— W  jakim  rodzaju stylu celujesz pa- 
1 ni? — zagadnął z uśmiechem.

;— Celuję w tem — odparłam —  aby 
dążyć tam, ̂  gdzie mi się pouoba i pisać o tem, 
co mnie zajm nje

~  Dobry punkt wyjścia w dziennikar­
stwie rzeki, śmiejąc się znowu — przygo­
dne sprawozdania. Czy pani próbowała kiedy 
pisać do druku?

Czy próbowałam!. . Ambioyą życia mego 
było ujrzeć dzieła moje kiedyś pod prasą 
drukarską, lubo marzenie fco nie urzeczy­
wistniło się dotychczas.

—- Napisałam kilka drobnych szkiców — 
odpowiedziałam ze spuszczonemi skromnie, 
jak  wypadało, oczyma.

— M ogłaby mi je  pani pokazać?
(C d. a.)

Cena koro
5948 Taca, flaszka, 8 kubków, miedź po­

srebrzana 85-—
5949 Kanapa do rozkładania jak łóżko 48"—
5950 Para lichtarzy dcźyth kościelnych

cynowych 36'
5953 W aga kwhenna 11'—
5959 Łóżko drewniane składane 10'—
5!'62 Para maleńkich dywaników 3'
5059 „ małych dywaników 9
5966 Kredens duiy olchowy 16-—
5967 Sofa ceratowa c3'—
5968 Biórko olchowe 16'—
5969 r orzechowe 29'—
6970 Komoda o 4 szufladach 30 —
5971 Stolik nocny orzechowy 10'—
5973 6 krzestł do jadalni, wysokie opar­

cia rzeźbione 3 9 '-

Cena koron
5972 Toaletka z pŁytą marmurową 28'—
5974 Otomana z dywanem, 2 pod.uszki,

2 bufy 160-—
5976 Fotel rozkładany beretowy 35'—
5984 Zegarek s.ojęey 10'—
6985 Skrzyp le ze smyczkiem 16 —
5986 Pas słuck. 450’—
5987 Obraz, Matka Boska na srebrnej

blasze ISO’—
59S8 Marmurowa figura — rzeźba 900 —
5989 Zegar _ 100—
5991 Lusterko ręczne w srebrnej ramie 40‘—
5993 Zegar do podróży 60 —
5 i>93 2 lichtarze z bronzu z figurami 160'—
5994 Siara karabela polska 600 —
5995 Stolik mahoniowy do kart 80'—
5996 Łóżko żelazne składane 25

Mikolascha Publiczna Hala Aukcyjna miejscê akupn&. 6998 8nemfn*k,i,i,d * !,yb‘mi
* 5999 Para ©brasów w ramach, rcoft. mai, 25#—»CAA1 3 '

Ti » *0" —
_ 20'__

. _ _ wystawionych przednio 6008 Kanapa do rozkładania 3 " M  _
tów, wymienia zarząd zakładu obok kukad- esiąt, zwracając przedewssystkiem na nie uwagę kupującej pu- 6009 Gondolier wenecki flgura rzeźba 
bUczmśei, zaznaczając równocześnie, te  oprócz tego jest w tej chwili %-ystawionych na sprzedał kilka ‘ystęey z drzewa złocona ’
rótnego rodzaju rzeczy, których dla braku miejsca wymieniać niepodobna, Jest zatem wiele garniturów  sa 6010 Para lichtarzy broniowych 1 2 -—
lenew ych, m ebli do sypkaInyeł i Jadalnych pokoi, dywanów wschodnich i strzyżonych, lornetek tea- 6011 6 krzeseł 1 .o .___
tralnyeh, zegarów  ściennych, budzików i kieszonkowych, w anien, lamp, ubrań męskich i damskich, 6012 Biurko olchowe h4 _
resztek m ateryj »' przerółnyeh rzeczy użytkowych. — Również w wielkiej ilości dzieła  sz lak i i staroży- 6013 Stolik do kart orzechowy 2 7 _

półczesnych artystów, reprodukcyc, brom y. porcelany. m iniatury. 6015 Biurkn 3 30, _

Pasaż
W uw p w olny. W ystaw a przedm iotów  otw arta c a ły  dzień . Sprzedaż przez licytacye 6001
* stale z wolnej ręki. Bardzo ciekawa wystawa przedmiotów artystycznych, oprócz tego znaczny zapas przed- 6004 
nuotów użytkowych bardzo tanich. Z przesłanych w ostatnich dniach do sprzedały % wy

tności, J a k : obrazy stare i współczesnych arty stów, reprodukcyc, bromy, porcelany, miniatury. 6016 Biurko orzechowesi» J1 - - - . . .  .
broń  Itd. itd. Z a k ł a d  istnieje na wzór podobnych instytucyj zagranicznych, jak Hotel Druot w Barytu 6017 Para oleodruków" 
lub Doroteum w Wiedniu. Przyjmuje do sprzedały ruchomości wszelkiego rodzaju, pobierając za to około 6020 Stół orzeobowy do iadalni rozsnw 30 — 
J0%  opłat od sprzedającego. Ważne dta osób chcących sprzedaż ruchomości — jak i kupców likwidujący t 6j24 Szafka orzechowa ’ 3g ._

interesc — N a jta ń u e  M ie jsce  zak u p u a . 29 6026 Szafka nocna z marmurem 18—

Cena ko on 
18 — 
40—  
60—  
l l -  

l l O -  
10- —

£ A K O P A A  E
Uotcl-Peuslun f itOCSysKa. Powiększone 
i "Iftpszone. Otw rte rok csły. Ceny umiar­

kowane. 277

DROBNE OGŁOSZENIA
p i 8  ot. od wyrazu.

Koce konie
z wełny owozej, nie do zniszczenia, 6 me­
trów obwodu po zł., 6’50 sztuka. D wór 

Łapszyn, Brsctauy.

E ż  f h a r 7  łcnatyj bezdzietny, poszu- lu u ls llu l a  knje pesady zaraz. Adres 
J . 8 . kucharz poste restante Będzinów .

319

Ogrodnik łonaty, bezdzietny, mote 
się wykaaaó chlubnemi 

świadectwami, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia nprasaa się. W . O. Przem yśl — 
Węgierska 116. 318

Nadleśniczy
z dobrej familii, ukadem. wykształcony, 
doskonały myśliwy, posiadający jaknsjlep- 
sze świadectwa i pierwszorzędne rekomen­
dacje, poszukuje od i. kwietnia 1904 miej­
sca za żonatego. Zgłoszenia uprasza pod 
lit. C. 100, Langego biuro ogłoszeń w Po­

znaniu. 60

Ogier gniady
2-letni i klaczki młode na sprzedaż w bu - 

ehestiiw ie — Zarza dóbr. 62

P rzezn cu e  P a n ie
żądajcie tylko 9547

a fa b ry k i k rajow ej 
B A Ż A k T A  we 1. w o w ie.
Do nabycia we wszystkich handlach.

enuem ie putaniały ty lk o  w handlu
L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
we Lw ow ie, n i. B atorego 2 ,

począwszy od 60 et. ca pół kilogram a. 
9546

Wsaeiklcb Cyźwy system

ski l-(narty)-ski! i przybory do szermlerkil 
w największym wyborze poleca
W . Łuknlew lei,

Akademicka 26. 310

Aparat fotograficzny
kor 880 ' W  

B łysk aw ica ,
którym każdy be* wiadomości 
przedwstępnych może komple­
tnie gotowe fotografie sporzą­
dzać. — Lekka prosta manipu­
lacja. Rozmiar 5X5- Cena kom- 

letnego aparatu fotograficznego z wszyst- 
:iemi przyborami, z przystępnym opisem 

polskim, w eleganckiej kasecie kor. 3 80. 
Większy aparat x objektywem i licznymi 
przyborami koron 6. Za skrzynię i porto 
60 hal. Kstslog bezpłatnie. M. RUNDBA- 
KIN, Wien IX. Berggasse 8. 40

6026 Szafka nocna z marmurem
6027 Szafka serwantkt
6030 Zegar broniowy
6031 W aga do knohni 
6036 Kanapa, 2 fotele, 4 krzesłr
6041 Łóżko składane drewniane
6042 Łyżwy „Jacks* męzkie 5 —
6044 Fotel ceratowy 30—
6045 Szafa orzechowa na snknie 41 ;■__
6046 Kredens jasionowy 60—
6047 Para kandelabrów bronzowyoh 30'__
6048 n » „ 30'__
6049 Szklanka stara, złocona 10—
6050 Flakon stary. Błocony 10 — 
6052 Serwis porcelanowy sewrfki, 2 fili-

żankł, 2 imbryki, 1  cukiernice 100 — 
D o cen pewyżsiyeh dopłaca kupujący 5% .

J w  i t g a !
I ł D I  ZC IC  podnoszą się w oenscb, po­

lecam zaopatrzenie się w takowe, jsko 
sm alec, słoninę soloną i wędzoną, sadło 
świeże i starsze, orni śliwki bośniackie, 
p ow id ła , daktele, figi, czekoladę, kawy 
wyborow«, cytryny, pomarańcze, ml 
gdały  it p. w cenach umiarkowanych. Cea- 
nlki wysi elara franco.

lom n u  Gnrowlec, 
Budapeszt.

74 Biuro 1Y., Molnar uteaa 29.1

Bryndza liptawska
bardzo tłusta i przyjemna w smakn po 
$0 ct. za kilogr. Pierwszorzędnej jakości 
Ser szw ajcarski po 52 ct. kilo, wy­

syła w 5-kilówych koszach
Deutach Miksa,

fabryka serów, 61
Budapeszt Y I. Fothistrasse 16.

i WINO - CUKIERKI - KAPSUŁKI

na E\trakcie z WĄTROBY ST0KF1SZA
( FIGADOL)

P A R Y Ż , u lica Lafayette, 126
n aaaaaM n m aw H i^ B

Preparata lecznicze Y IV IE N  
zastę ują z pomyślniejszym skut­
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie B ez- 
k rw is tości, Krzywienia kości 
p a cierzow e j, Braku apetytu  
K aszlu , Reum atyzm u, etc.

.Nic spraw.ają o.ni mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy­
jemne, że dz.eci chętnie nawet j- 
zażywają.

W e Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Rnckera. 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego 1 Redyka. W  Tarnowie n P. Adlera.

46

Pracownia szat kościelnych „Zofia“
w Bzetuwirie, ul. (iźandoiŁleraka 2 2 .

poleca PT. Duchowieństwu swoje wyroby po możliwie najniższych 
cenach. Ornaty od 14 zł. i wyżej, kapy od 22 zł. i wyżej. Na 
żądanie posyła się kilka sztuk do wyboru. Przyjmuje do roboty 
baldachimy, chorągwie, sztandary cechowe, bieliznę kościelną, 
birety, wszelkie naprawy starych ornatów i haftów. Również 

przyjmuje zamówienia na feretrony i Drogi krzyżowe. 50

Kawiarnia Amerykańska
9127 p r z y  o l l e y  T n e e i e g o  K a ja  1. i l  w e  L w o w ie .  

C odzien n ie  k on cert muzyki wojskowej. — początek o godrinie ą wiecLÓr

m u  p m e m m m
C H A H B A B D  ' „

(THE PUBGO.TIF DE CHAHBABD l
w Skład którqch wchodzą Jedynie ziółka i t s iatą, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w maku, 

k.. a działaniu łagodnem, nadająoem sle dli. osób 
delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy mafia 
ani dyety, an! zmiany zwykiefio trybu życia. 

Jcstto najwięcej poślubi wany środek przeciw z.v 
twardzeniom i różrytn cierpieniom jakie stąd pocho­
dzę, i akoto: bole i zawroty g łow y , brak apety- 

: t®, n ndneśei, m ozolne trawienie, odęcie ż o ł« 4 - 
M.r*. •a aronu* ku, hem oroidy, uderzenia do g łow y etę,

Ww Lw ow ie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruekera.
W K rakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyfcs.

BSSSB

L. 117.902 57

Ogłoszenie konkursu.
Celem obrad/enia posady referen ta  przem ysłow ego w

Biurze krajowej komisyi dla spraw przemysłowych, % roczną płacą 
3.600 k , dodatkiem aktywałnym o rocznych 720 k. i prawem do 
trzech dodatków pięcioletnich po 300 k. rocznie, rozpisuje się nmiej- 
szem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają udowodnić :
1) nieprzekroczenie 40 roku życia i
2) ukończenie studyów technicznych.

Pierwszeństwo będą mieli ci, którzy udowodnią odbyciu praktyki
przemysłowo-handlowej.

Posada ta nadaną zostanie na rok prowizorycznie, po roku za- 
dowolającej słnżby nastąpi stakilizacya.

Należycie udokumentowane podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego do dnia 31. stycznia 1904.

We Lwowie dnia 18. grudnia 1908.
Z  W y d zia łu  k rą jo w eg *.

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Banka kredytowego).

1A H T I B  W f l l A H f
(parter od frontu)

kupnie i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 waluty zagraniczne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdow e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

d w d a ta y  u n ę d o w e  a d  8 - t e j  d e  1 3  V, -  l e ś l i e  4V i*

O d d z i a ł  w K ł a d k o w y

przyjmuje wkładki na 4l/*% książeczki eezciczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: caki.pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 3066

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perty, złote i srebro.
(Parter w podwórzu). —■— —..— =

irxxxxxxxxxx xixxxxxx xx

DAMSKA I-KAGOWIIA
KRAW IECKA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy orsz suknie wizytowe na 
spos >b paryski, po bftrdzo niskich cenach; przy większych 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.

P ra co w a li p n y  n i. B atorego 1. 7 .

O .  & O D L E V 7 S S : i E r .

i.txv'«oococxxxi oooc.xyoc>ooa

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowa
wyp!;?ea

»><»* p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i  l u b  k o l t ó w

iśito b  e n u n
c. k. uprzyw.

galic akcyjnego Banku hipotecznego

Ruch pociągów kolejowych
© ■ t o o w l ą z T a J ą c ^  : l i i l e m  i - g r o  p a ± < ± 2 i la rx illK a  i p o j  ro lc\ i. 

(O z u  ś io d k o w o -e u ro p e jsU ).

POCIĄG
p08p.|080l

przycii. o

2-81

8*10

1.1

1-40

2-80

8-40

6
6-50 
6-61
7-85 
7-46 
7-55

8'55

PC7
10-25
1115

MO

3-50
*•36
5'30
6'40

5-60

5-65

9'20

9-60

10KKI
10-20

10-4C

Do Lwowa x
Na dw orzec główny

Ickan (J&is, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna. Zaleezezvk, Wy- 
iniey, Nowosieliuy, Berhomethn, Czudina, Serethu, Rndowieo. 
Dorny Watry i Snozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowo, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego p, Przemytl, 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Pntny, Suczawy 
Sokala, Rawy ruekiej 
Sambora, Chyrowa
Ławooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, KałukAn 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za. loaneiro 

prze* Kraków, Stróża, Orłowa (115 do 30|9 włącznie). Mezó La- 
borer (Pesztn)

Stryj*
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KórósmezS
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, .ra g i), Nowego 

Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 

Znczkę, Wyżniey, Serethu, Suezawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowat, Brodów, Grzymał., Husiatyna. gorycz. 
Jaworowa
Stryja, Chyrowa borysł"wia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P Zale­

szczyk, Busiatyna, lwunia pustego, Skały, Kopyozynieo 
Ickan, ^ydaczowa, Nowosieliey, Serethu, Bcrhomethu, Czudina, B.\ liny 

Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oś, ięcirna, 

Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina, Wreoławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N, Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza 

Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, KórSzmezó, Potutir, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, J tsła 
Lubaczowa, T

POCIĄG
posp.| osob.
odch. o god.
1245

251

i-25

t-50

2-40

2-50

Sambora, Oh; 
Podwoło

)ra, Uhnow 
ołoozysk, ( 
Skały, Iw;

215 -
-  5-061

'amobnegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
iwa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
(Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, fiaies .ezyk, 

wania pustego, Husiatyna 
Lawoosnegó ’ (Pesitu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny

Ra dw erzec „Pedzam ezc*
Tarnopola, Borek wiolkioh, Grzy nałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiat) ua, Kopyez. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczymec, Zaleszczyk, Potutor, 

lwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwośoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Z a ie izc/ts 

Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna

410

Ze Lwewa de
Z dwerck głów nego

Kr,k0 R ^ S M 0t t  Warszawy, P.agi, Karlsbadu)t a Rozwadowa, JaBła, Chabówki, Zasoj anego p. Rzeszów, Orłowa 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, OonsUncy), Czortkowa, Słob. run.-. Nowo- 

KoomanU*r* Berll0«iem, Borodmy, Suezawy, Dorny Watry,

,B#rIŚ 5 - J,raŚ t Karlsbad. ). Chyrowa, Sambora, Jasła, Stró', Mielca, Orłowa, WialiuJri, O śłięoina
Ickan, (Joss, Bukaresztu), Botuszaa, Żydaczowa, Potutor, KórJsmeió 

Nowosieliey, Brodiny, Putny, Suczawy 
Podwolociysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Ho dat , aa 
Ławoosnego, (Pesztu), Drohobycza, Borys.Pwia 
Krskflw^ Wiednia, Wrocławia, Berlina, Piagi Karlsbadu), Lubaozowa 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu!, Sanoka, Rymanow i 

Iwouieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Jail*
Ła» oemego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
bełaca- Sokal i. Lubaczowa 
Crsmiowieę, Delatyna, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
PodwNoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K łpycz/m ec, Zale e.oyk, H i- 

siatyna, Skały, lwania pustego, Grzy mało ,»a 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleaziiyk, Wyinioy, i.JrSsmeid 

Kecmauia, Horny Watry, S iez\wy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławi*, Berliua, Pragi, la lsbaJa) J ysła, Caa- 

bówzi, Zakop, lego Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rteezowa, Lubaczowa 
bamboro, Chyrowa
Jaworowa (od 17,5 do 13|9 wł. w anie yowsz, od l| i do 18.5 wl i >d 

14/9 do 80 f. włącznie codzienna >
BtsniMawowo, Zyda?zowa 

6 I5D Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Gar'owa, Me*ó 
■ Laboroz (Pesitu), N. Sącza, Orłowa ( l |6 do 3 >i9), Óswiąjiuia 

6*4oR Ławoemego, (P eatu), Chyrowa, Boiystzwia, Kałusza 
7 05 R*wy ruskiej, Sokala 
9-00 

10-42

6-80
6-45

8-36

9.05
9-25 
9-40

10-36 
10-4 o

306
3-25
340
520

Podwołsezysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Ickan, C-.ertkowa, Zalesroayi, Delatyna, W yiauy, I w u u . ,  Nj.yosie, 

lic /, Berhomethn, Csuiiua, Serethu, Biootin,., Daru, Watry du­
li*  wy

lO Sfil Krakowa, (Wiednia. Wioetawia, Warszawy, Progi, KarlibaJu, Jay.-owa, 
, Rymanowa, Iwinicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Y ieliazsi. JUaoówki,

Zakopanego
U-Doi Podwołoezysk, Brodów. Kopyczymec, iw ,uin yuztcgo, Potutor, Skały, 

| Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymale w t
li-oeB Strw»
1 1 - 1 1  (tyikc w _ rdaieię)

/, dw orca ,P cd ta  nczs“
PcdwołocsySK, (Kijowa, Odessy), Brudów, Kopyaiymec, Hu wity a* 
Tarnopohs Potutor
Podwołooiysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczymec, Zaleziezyi 

Husiatyna, SkJy,  lwania pustego, Grzymałowa
y5S|Podw ołoołffk  (Kijowa, (Joassy), rol iw 

ll'24flPodwołoczytk Brodów Kopyezyaia., Iw.a.a pni c g i  
Husiatyna, Zaleszczyk, Grsym łow.*,

Skały, Potutor,

Lwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czoc dndkovo-euroue.sk jest późniejszy o 16 minut od o?: su lwowskiego. —  W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageno« & dzienników J. Si. Sokot< wskiego w patsia Haasmana L 9, od 7-mej raao do l-mej godom ■ wieczorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego lodiąju bunty, taryfy, illustiowane przew> dniki, rozkłady iizdy Ltp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krosickioh 1. 5 w po­
dwórzu, schody II. drzwi nr. 52j w godsinaoh u.zędowych (oa 8 rano do 8 p poi., w święta od 9 przsdsoł. do 12 »  nołudnie).

Wv i odrNwipiiGHiriY redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i iitogradi Piłlara i Sodlki.


